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kiego w Bernie lub Olomuńcu, który może do­

szczętnie odniemczyć .Morawy, gdzie niemcy i 

tak już stanowią bardzo niewielki procent ogółu 

ludności. 
Dr. Koerber usiłował poróżnić poi aków 
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Jutro. 
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Przegląd polityczny. 

Łódź , 7 lutego. 

'fragedya południowo-afrykańska zbliża się 

JUZ prawdopodobnie ku rozwiązaniu. Obie stro­

ny, znużone wojną i wyczerpane na siłach, pra­

gną pokoju a przedewszystkiem Anglia, której 

ofiary poniesione na wojnie są olbrzymie. 

Opozycya w parlamencie angielskim zrobiła 

już obrachunek strat materyalnyclt i ofiar, które 

pochłonęła ta nieszczęsna wojna. Rezultaty są 

niezwykle imponujące, nie licząc strat, jakie po­

ciągnęło za sobą ubezwładnienie Anglii w Chi 

nach, w Azyi Srodkowej i u wrót 1ndyi. 

Więc polityka lorda Rosebery"ego zjednywa 

sobie coraz więcej zwolenników wśr<'id tych sfer 

narodu angielskiego, które nie należą do żadne­

go stronnictwa parlamentarnego, a zatem wśród 

kupców, rolników, przemysłowców i kapitalistów, 

lokujących po całym świecie oszczędności swoje, a 

Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 

Robotnicy IO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 

którym wojna na.idotkliwiej dała się we znaki. 

Cała ta masa 11zł~ dotąd za rydwanem lorLla 

Chamberlain.a, teraz zaś zdradza ruch w kierun­

ku odwrotnym, niezupełnie jeszcze wprawdzie, 

ale pozwala już mówić o pokoju, słucha argu­

mentów, przemawiających za ukoiiczeniem wojny, 

przytem ochłodła znacznie w 1.acietrzewieniu 

przeciwko boerom. 
Tak znś zaczynają się w Anglii wiizelkic 

zwroty polityczne. 
Boerzy walczą z odwagą: rozpaczy. Dzień 

każdy przynosi wieści o nowych boliaterstwach, 

ale ubywa wciąż ludzi, ubywa amunicyi i ży­

wności. 

Wedle źródeł angielskich wszystkie rozpo­

rządzalne siły boerów redukują się już tylko do 

trzech oddziałów: Deweta, llothy i Delareya, 

z których każdy nie liczy więcej nad 2,uoo 
ludzi. 

Kitcbener usiłuje obecnie zmusić wodzów 

boerskich do połączenia się i przyjęcia w:dn'3j 

bitwy lub ztożenia broni. 

'J.10 też, o ile do tel!.'o czasu uznanie niepo­

dległości obu rzeczpospolitych by'to zasadniczem 

warunkiem ze strony boe-rów przy nawiązywa­

niu rokowań o pokój, tern.z żądania ich zn11.cz­

nie zmalały i redukują się do: 1) autonomii 

Transw:i.alu i Orunii na wzór Kanady; 2) nie­

przewlekani a ponad istotną potrzebę terminu 

wojskowego zajęcia terytoryj obu krajów; 3) am­

nestyi dla Loerów i powstańców z Kaplandu 

oraz N a talu; 4) snbwencyi, umożliwiającej odbu­

dowanie ferm i powrót do pracy na roli i 

w przemyśle. 
Takie mają być zasadnicze punkty na pod­

stawie których boerzy gotowiby byli rozpocząć 

rokowania pokojowe i prawdopodobnie niebawem 

rozpoczną. 

- Niemcy austrya~c;r, wytężają obecnie 

wszystkie siły, by zgmesc słowian, rosnących 

w potęgę z żywiołową nieomal silą. . Opiekun 

ich i protektor, prezes gabinetu austryackiego dr. 

Koerber głowi się wciąż nad wynajdywaniem 

sposobów i środków, przy pomocy których mo­

żnaby bylo , jeśli nie zniweczyć doszczętnie, to 

przynajmniej powstrzymać rozwój ludów sło­

wiańskich, co jednak doprowadziło jeno do tego, 

że pomimo rozpoczęcia obrad w parlamencie 

wiedeńskim , rząd nie umiał stworzy{\ sobie wię­

kszości. Dr. Koerber czynił obietnice na prawo 

i na lewo, nie szczędził nawet groźb, ale wszy­

stkie jego wyHilki poszły na marne. Rozprawy 

nad budżetem będą zapewne bardzo burzliwe, 

zwłaszcza zaś przy pozycyi ministeryum oświaty, 

skoro rzecz pójdzie o gimnazyum czeskie w Opa­

wie, słoweńskie w Cylei, tudzież polskie w Cie­

szynie, o powołanie do życia uniwersytetu czes-

z czechami, ale taktyka ta rozbiła się o solidar­

ność obu narodów, wzmocnioną wobec sprawy 

wrześnieńskieJ i wystąpienia posła Holansky'egu. 

Gdyby nawet polacy poszli na wędkę ułudnych 

obietnic dr. Koerbera, i tak jeszcze czesi w po­

łączeniu z innemi partyami słowiańskiemi, z wło­

chami i rumunami wystarczą do wymierzenia 

śmiertelnego ciosu obecnemu parlamentowi. 

Jednem słowem, mechanizm parlamentu au­

stryackiego ulegl zupełnej dezorganizacyi i rząd 

nosi się z myślą zawieszenia konstytucyi. Krok 

to nader niebezpieczny, albowiem konstytucyo­

nalizm wniknął juź w krew ludów anstryackich 

wśród mas najszerszych a propaganda idei prze­

wrotowych poczynira znaczne w ostatnich cza­

sach postępy. 

- Gaiety niemieckie przepełnione są szc'te­

gółami zamierzonej podróży księcia Henryka 

pruskiego do Stanów Zj ednoczonych Ameryki 

Północnej. Czytając te opowiadania i wywody, 

czytelnik odbiera wrażenie, jak gdyby za ocea­

nem o niczem nie myślano i niczem się nie inte­

resowano, po za prtyjęcicm niemieckiego księcia. 

krwi, którego cesarz Wilhelm wysyła. za Atlan­

tyk pod tak błahym pozorem, jak po '• więcenie 

yacht;u. 
Ze yankesom schlebia podróż księcia Heu -

ryka i mile głaszcze ich dumę, nie ulega naj­

mniejszej wątpliwoścj , ale też i to pewne, że 

nie biorą jej tak bardzo do serca, jakby tego 

życzyli sobie niemcy. Yankesi, naród praktycz­

ny i trzeźwy, wiedzą aż uadto dobrze, co się 

kryje na dnie uprz~jmości niemieckiej, i że jeśli 

cesarz Wilhelm wysyła swego brata za ocean, 

to czyni to w interesie Niemiec, którym byłoby 

bardzo na reke zbliżenie sie do Wielkiej rzecz-

pospolitej a~e1:ykańskiej. • 

Dla niemców amerykańskich przybycie ks. 

Henryka do Stanów Zjednoczonych jest wypad­

kiem bard.zo doniosłym i oni to właśnie robią 

ten cały hałas około podróży księcia prns­

kiego. 
- Prezes Koła polskiego w parlamencie 

niemieckim, dr. Henryk Szuman obchodził w tych 

dniach 40-letnią rocznicę pracy parlamentarnej , 

pełnej zasług i nieposzlakowanej uczciwości. 

Ozłonkowie obydwóch kół polskich w par­

lamencie rzeszy i sejmie pruskim postanowili 

uczcić ten jubileusz uroczystem zebraniem i ucztą 

lia cześć szanownego jubilata. 

Jakoż w hotelu Monopol zebrało się liczne 

grono współtowarzyszy dr. Sznmana przy stole, 

przybranym w kwiaty, i złożyło serdeczne ży­

czenia sędziwemu posłowi, który rozpoczął już 

rok o~mdziesiąty pracowitego żywota. 

Pierwszy toast wzniósł ks. Jażdżewski, pod­

nosząc głównie uczucie zadowolenia, jakie mieć 

musi ten, co przez tyle dziesiątków lat spełni,ał 

gorliwie i uczciwie obowiątki obywatela. 

Po nim gorące słowa uznania i hołdu dla 

jubilata po1hvięcił poseł Czar liński. Następnie 

w imieniu Koła polskiego w parlamencie rzeszy 
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przemówił jego wiceprezes poseł Cegielski, wre­
szcie w pięknej przemowie uczcił jego zasługi 
ks. kanonik Neubauer. 

W imieniu kraju przemawiał do jubilata, 
składając mu wyrazy hordu i czci, książę ordy­
nat Sułkowski, a w końcu złożył serdeczną po­
dziękę za długie lata pracy w imieniu młodych 
i najmłodszych członków Koła poseł Głębocki. 

Stronnictwa niemieckie, a nadto całe biuro 
sejmowe z marszatkiem swoim Krockerem na 
czele, w czasie posiedzenia parlamentu złożyły 
sęclziwemu jubilatowi serdeczne życzenia. 

Z kraju napłynęły liczne listy i telegramy. 
s. J. 

ZYGZAKI. 
(Km.). Najmniej na brak materyalu zupeł­

nie lokalnego mogłoby narzekać pismo humory­
l:ltyczne, wychodzące w naszem mieście. Mogłoby 
tel. na czele swego wydawnictwa śmiało napisać: 
„Pismo poświęcone miejscowemu humorowi". Nie 
trzebaby było wcale szukać obcych źródeł, tutej­
sze wystarnzyłyby w zupełności, nawet o przy­
godnych współpracowników nie należałoby się 
kłopotać. Bo, pomimo narzekań na ciężkie cza­
sy, humorystów nam nie brak. O rubla trudniej, 
uniżeli o dowcip. Towar ten jest też zgoła od­
rębnego g'' tu n ku, można na wet powiedzieć, że 
posiada specyalną łódzką markę, po której go 
wszędzie można poznać. Niech np. zjawi się 
wśród naszych kupców anglik, francuz lub włoch 
(wylączając prusaków dla ich ciężkich dowcipów) 
i zacznie coś bardzo dowcipnego opowiadać, ale 
to tak coś dowcipnego, co stanowiło <bon mot> 
całego sezonu, niech tam pęka od śmiechu, nasi · 
łodzianie z uśmiechem politowania patrzeć będą 
na niego i zrobią lekceważący ruch ręką, jakby 
chcieli powiedzieć: „stare!" 

Rozumie się, tak stropiony opowiadacz roz­
wozi sławti o naszym humorze po całej Europie. 
Zapewnia swoich ziomków, że dowcipniejszych 
ludzi nie spotykał na świecie, a jako przykład 
stawia n!\szych inkasentów, którzy chcąc wyrlo­
stać od klienta pieniądze, a tem samem utrzy­
mać się na posadzie, muszą być honorowymi 
członkami pism humorystycznych i mieć stale 
w zapasie choć z tuzin świeżych „witzów" i aneg­
dotek. 

W ten sposób rolinie nasza sława. Jest tyl­
ko jedna mała różnica między naszym dowci­
pem a dowcipem, weźmy np. francuza. Ten wy­
drwi, wyszydzi słabostkę bliźniego, ale m11 szko­
dy materyalnej lub moralnej nie uczyni. Nasi 
zaś humory8ci jak mszą konceptem, to napewno 
trafią w kieszeń blifoiego lub jego dobrą sławę . 

Weźmy przykład! 'l'owarzystwo asekuracyjne 
przyznało 2,500 rubli rodzinie zmarłego wskutek 
wypadku pracownika fabrycznego. Zarząd fa­
bryki wypłacił tylko 1,700 rb„ rozumnjąc za­
pewne, ie i tak wielkie szczęście spotkało hoło­
tę, no, i zresztą kupiec na wszystkiem powinien 
korzystać. A strach, a kłopoty po wypadku -
to nic? Rodzina jednak wzięła ten żart na seryo 
upomniała się o brakujące 800 rb. 

- Oj, ci nasi figlarze! 

--<D>--

Oll'ńln:.l. . 
Rosyjski handel włóknem w r. 1901. Pierw­

sze miesiące roku 1901 wykazały ciągły wzrost 
cen włókna. podczas gdy ostatnie przeciwnie 
wykazywały obniżkę. Podnol!zenie się cen włó­
kna aż do miesięcy letnich było spowodowane 
U1eurodzajem w r. 1900. W jakim stopniu ten 
brak rmrowego materyału na rynku stał w związ­
ku z wysokiemi cenami tegoż, można nojlepiej 
wywnioskować z tego, że już ku końcowi roku 
1900 była mowa w zagranicznych przędzalniach 
o konieczności zmniejszenia produkcyi. Jakkol­
wiek ogólna umowa pomiędzy wszystkiemi 
przt;dzalniami Europy nie mogła być ur~eczy-

. wistuioną, to jednak wyrób był ogramczony 
pnez każdą z poszczególnych przędzalń. :Musimy 
tn nadmienić, że wysokie ceny 1v roku 1900 l 
jeżeli u a wet da wały możność uzupełnienia nie­
doborów wynikłych z nieurodzaju, to przecież 
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uprawiającym włókno korzyści nie dały, głównie 
dlatego, że producenci nie by li dość wcześnie 
poinformowani o położeniu i rozpoczęli już sprze­
daż po cenach znpełuie niedostatecznych, pod­
czas gdy przy najwyższych cenach już znaczna 
część towaru znajdowała się w rękach wielkich 
kupców. 

Wrnz ze zbliżającem się In.tern na>itąpiły 
zwykłe wahania cen, które stały w związku 
z nadzieją dobrego zbioru włókna. Do tego na­
deszły jeszcze wiadomości o powiększeniu się 
powierzchni obsianych w prawie wszystkich 
włókno tl!H'awiają~ych okolicach. N aj więcej po­
większono w Rosyi uprawę lnu w środkowych i 
wi::choduich częściach, a mianowicie o 30 proc., 
podczas gdy w zachodnich okolicach to powię­
kszenie doszło tylko 5-n proc. w stosunku do 
roku poprzedzającego. 

Niepodobna zaprzeczyć, iż pogoda szczegól­
niej pomyślnie wpływała na zasiewy; ta oko­
liczność skłoniła przędzalnie do liczenia się ze 
skutkami nieurodzaju r. 1900. Zbiór lun nie był 
w Rosyi jednakowo pomyślny; jeżeli zbiory lnu 
mniej lub więcej w rosie macerowanego nieje­
dnakowo wypadły, to jednak zbiór lnu moczo­
nego był zupełnie dobry. 

W ogólności podług "Torg. Prom. Gaz." 
zbiór luu w Rosyi w roku 1901 hył o 2fi -
30 proc. większy, niż zbiór z roku 1900. Ceny 
nie mogły utrzymać się na wysokości pozioma 
wiosennego; zaczęły spadać jeszcze przed rozpo­
częciem dowozu lnu na rynek i spadły w ciąg-u 
trzech miesięcy o 25 proc. Ku końcowi roku 
usposobienie zaczęło stawać się coraz mocniej­
sze, cz~ściowo dlatego, że w tymże czasie rynek 
towarów gotowych zwykle się ożywia wskutek 
wywozu do Ameryki, Australii i Chin, poczęści 
dlatego, że ujawnił się brak podaży surowych 
materyałów. 

N owy rok rozpoczął się silniejszemi cenami, 
gdyż spodziewano się w·trostn obrotów materya­
łami surowemi, wskutek ożywienia się rynku 
gotowym towarem, a małych zapasów w rękach 
producentów lnu. 

Mie.1soowa. 
Mowy etat kanrelaryi zjazdu sędziów po­

koju w Łodzi został zatwier~zony przez ministe­
ryum sprawie tlliwości, Obecnie więc do składu 
kancelaryi wejdzie jeszcze po 2 sekretarzy VIII 
klasy, z penf'!yą 900 rb., ~ pomocników sekre­
tarzy X klasy z peusyą 500 rb, kaidy, 2 etato­
wych kancelistów z pensyą po 360 rb., 2 woź­
nych etatowych z pensyą po 240 rb. każdy, 
prócz już oddawna funkcyonującego kompletu. 

Kadry kominiarskie. Upłynął rok działal­
ności kadrów kominiarl'lkich przy straży ogni.o­
wej. N a początku roku zeszłego kominiarze 
straży ogniowej ohsłngiwali 1217 domów, w cią­
gu roku liczba ich zwiększyła się o 499, tak, że 
obecnie obsługują 1716 domów, za co otrzymują 
wynagrodzenie w s11mie 15,4!.!8 rb. Roboty ko­
miniarskie za rok pierwszy dały dochodów rb. 
13,312, z czego na utrzymanie kominiarzy i za­
kup lin, mioteł itd. wydano 7,580 rnbli, po po­
trąceniu tej sumy z ogólnyeh dochodów, straż 
ogniowa w ciągu pierwszego roku z ·robót ko­
miniarskich otrzymała czystych zysków 5,732 
rb., ~ której to sumy jest jeszcze do zainkaso­
wania 3,825 rb. 

[nkaso postępuje bardzo powQli, gdyż wielu 
obywateli łódzkich ociąga się z płaceniem na­
leżności, co jest wielce uciążliwem dla straży 
ogniowej. 

Podług zebranych danych liczba domów 
w mieście jest następująca. 

Cyrkuł I 525, w tern 162 uomy drewniane, 
cyrkuł II-1052 domy, w tern 2o7 domów dre­
wnianych, cyrkuł IH-1128 domów, w tern 158 
domów drewnianych i cyrknł IV-978 dornów, 
w tern 372 domy drewniane. Ogółem domów 
3,683, w której to liczbie jest domów drewnia­
nych 959. Zarzącl straży ogniowej podzielił swe 
kadry kl)miniarskie na trzy oddziały. Oddział 
I obsługuje domy znajdujące się w cyrkule I i II, 
oddział U-w cyrkule III i oddział Il[ w cyr­
kule IV. Najkorzystniejsze roboty są w oddziale 
II, a to z tego względu, że kadry kQmiuiarskie 
tego oddz. obsługują przeważnie domy duże. 

Podlng zebranych przez straż ogniową da­
nych, Łórlź posiada 'J77 fabryk, w co wliczone 
zostały farbiarnie i wykończalnie, 217 piekarń 
i trzy młyny parowe. · 
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Podfug spisu z roku 1898, Łódź posiadala 
2,709 domów, w porównaniu z chwilą obecną 
przybyło 97-1 domów. 

Jedną z powa:lniejszych przeszkód w roz­
woju pomyślnem otrzymywania robót przez strai 
ogniową stoją na przeszkodzie majstrowie komi­
niarscy, którzy obniżają ceny za wycieranie ko­
minów do minimum, i grożą właścicielom domów 
procesami za zerwanie um<iw, jakie są pomiędzy 
nimi. 

Dla fabryk. Wyższa władza zawiadomiła 
okólnikiem tutejs:r.ych fabrycznych inspektorów, 
żeby ściśle wymagali wykonania przepisów co 
do godzin nadetatowych w pracy fabrycznej. 
Goclziny te mają być najskmpulatniej zapisywa­
ne do ustanowionej dla kontroli książki. 

Komunikacya telefoniczna z Warszawą dziś 
do godziny 4-ej nie została jeszcze przywróconą. 

Drzewo. Na odbytej 3 b. m. w łódzkim mn­
gistracie licytacyi d1·zewa, wyrąbanego z placu, 
przeznaczonego pod budowę kolei kaliskiej, na­
bywcami są pp. Rawer i Sznelke były restau­
rato1·. 

Restauracye. Ustalona jest już drożyzna 
w bufetach na kolejach. Wiele osób wstriymu.ie 
się wprost od jedzenia w podróży, obawiając się 
cen wygórowanych, ale z jakiemż zdziwieniem 
przekouatem się, czytając cenniki kolejowe, że 
drożyzna ta jest poprostu niezmiernie nizką w po­
r<iwnauiu z cenami, które praktykują się w łódz­
kich restauracyach. Jeżeli na kolei wiedei1skiej 
w cennikach kurcze kosztuje 50 kop., to w żadnej 
z łórlzkich restauracyj niżej uad 75 kop. uie 
można znaleźć kurczaka. · Za to porcya sarny, 
kuropatwa i t. d., kosztuje culego rubla, byle 
jaka porcya kotleta 50 kop., befsztyk 40 clo 50 
kop., a skromny bardzo obiad 65 kop. lub wię­
cej. Doprawdy, to chyba są kpiny, zwłaszcza, 
że rynek łódzki uie jest wcale droższy od ryn­
ku warszawskiego. 

Ciekawym też jest powód, dlaczego restaura­
torzy łódzcy ustanowili cenę za kufelek piwa stryc­
kiego po 8 do 10 kop„ a takiż kufelek miejsco­
wego po 6 do 8-iu. Nawet filiżaneczka kawy 
lub szklanka herbaty w Łodzi sprzedaje się po 
6 do 10 kopiejek, nietylko w restauracyacb, ale 
i cukierniach, kiedy w Warszawie przeważnie, 
wykluczając tylko tego rodzaju kawiarnie jak 
„Bristol", hotel Europejski i „Pod filarami··, 
wszędzie herbata kosztuje po 5 kop., chociaż lo­
kal dużo droższy w Warszawie niż w Ło<lzi. 

W pierwszorzędnych restauracyach warszaw­
skich płaci si~ szklankę piwa krajowego po n 
kop , a Łódź, która więcej go zu2ywa, z po­
wodu złej wody do picia, każe płacić S:)bie 
za dużo gorsze piwo po 6 kop. 

Wszystko to świadczy, że restauracye łódz­
kie potrzebują uietylko reformy, ale i odpowie­
dniej kontroli mab'istratu, który powinien wdać 
się w tę sprawę i ceny w nich unormować. 
Przyjezdni bowiem skarżą się ua to - a Wllzak 
to musi odbić się na interesach rnia~ta i intere­
sach tycli, którzy prowadząc zakłady przemy­
słowe - pozostając w titosuukach z ludźmi po­
szukującymi towaru. 

Z łódzkich niegodziwości. Wczoraj wieczo­
rem p. B. O. czł01~ek opieki nad zwierzętami, 
przechod1.ąc ulicą Srednią, około domu nr 3 S[IO­
strzegł konia zawiniętego w plóino. 

Ponieważ koń był bardzo mizerny, pn~eto 
uznał z:i konieczne zdjąć o;;Jouę i . zrewidować 
konia. Okazało siq, że ów właściciel, okrywa­
jący płótnem swego konia, niejaki Fromer, za­
mieszkały przy ulicy Zgierskiej nr 58, nie zro­
bił tego dla oszczędzenia biednego zwierzęcia, 
lecz dla nikczemnego wyzysku. 

Koń bowiem cały był w ranach. Okvło bio­
dra znajdowała się olbrzymia rana wielko~ci 
dwóch dłoni, piersi i skórn cała pokryte były 
r:iuami. 

Konia odstawiono do lecznicy Warikowa i 
Kwaśniewskiego, gdzie okazało się, że koń l1ył 
niewyleczalny, pokryty ranami, z których mate­
rya sączyla się i wytryskiwała. Tarn zaopinio­
wano, że koń żyć nie może i odesłano go do 
oprawcy. 

Pomysłowy właściciel wiedział o tern i chc11c 
wyzyskać jeszcze biedne zwierzę, umyślnie po­
krył je płótnem, aby rany nie zwracatJ czujno­
ści przechodniów. 

Nadużycie. W jednej z największych tutejszyl'!1 fabryk, kasyer B., cieszący się zaufaniem pracodawców, od 
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pewnego czasu zwrócil'. na siebie u wagę życiem nad stan. 
Przystąpiono do sprawdżenia ksiąg, które on prowadzil. 
Rezultaty badai1 były bardzo kompromitujące dla B. Prz~­
konano się, że od roku 1899. do dnia 5 b. m. ok'.1zal'.. się 
deficyt 20,700 rb. Na żądame zarządu fabryki dma 5 
b. m . . o godzinie 10 wieczorem B., zamieszkal'.ego przy 
ulicy Głównej w domu pod nr. 9, zaaresztowano. 

Awanturnicy. Wczoraj o g. 10 wieczorem, w do­
mu -prz y ulicy Targowej nr. 37, weszli na. podwórze trzej 
młodzi ludzie i poczęli się awanturowac. Stróż domu, 
:M:lchal Kasprzak, który siedział przed bramą. podszedł 
do ni ch i zażądat, by wyszli na ulicę. Takie zachowanie 
~ ię st1;óża po,drnżni~o awanturnikó1y, więc_ po~zęli mu W)'.:­
myślac. Stroż, czuJąc się w prawie, chciał ich wypędzie 
na uli cę. Wtedy jeden z nich wyciągnął nóż skJadanr 
i raniJ'. Kasprz'.lka w lewą rękę. poczem wszyscy trzeJ 
zaczęli uciekac w stronę Wodnego Rrnku. Kasprzak, po­
mimo glęb oki >' .i rany i upływu krwi, pobiegł za 
uciekając ymi, wzywając pomocy . .Na krzyk stróża, prze­
chodni e i policyant Rybicki, stojący na posterunku, chcieli 
przytrzymać zbiegów, lerz ci, grożąr. nożem, uciekali da­
lej. W t ym ezasie obok domu nr. 67 przechodził Abra!)l 
Z du liski; zbiegowie, sądząr, że chce on ich zatrzymac, 
pch'Tl ęli go nożem. G~y dobieg~li ul!CY GlówneJ, spot)rnli 
patrol, zfożony z pol!cyauta 1 dwoch kozakow, ktQrzy 
zdol'ali dwót h awautnrników zatrzymac, trzeci zaś zbiegl. 
W zatrzyr,nanych poznano Stanisława Legarda, zamiesz­
kalego przy ulicy Gubernatorskiej pod nr. 40 i Stanisla­

.wa Grubiaka, ;:amieszkałego przy ulicy Widzewskiej pod 
Ili" 147,,. Przybyły leka1 z Pogotowia udzielił poszwanko­
wanym doraźnej pomocy. 

Przy pracy. W dniu wczorajszym w fabryee Mar­
kusa Kohna przy ulicy Łąkowej podmajstrzy Ludwik 
Szymi;3c pochwycony zdstal: przez wal za rękę i uległ 
zgnieceniu trzech palców lewej ręki. Wezwany lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu poszwankowanernu doraźnej po­
mocy, odwiózł go do szpita,la Czerwonego Krzyża. 

Alarm. W dniu wczorajszym o godzin'ie 7 min. 25 
wieczorem I i II oddziały . straży ogniowej zostaly za­
wezwane na ulicę Polnduiową do domu pod nr. 13, gdzie 
w mieszkaniu jednego z lokatorów, wskutek oberwania 
się Jampy wiszącej, zapalila się podtoga, firanki i rzecz)'. 
w mieszkaniu. Ogień przed przybyciem straży ogni?WeJ 
domownicy ugasili. Oddzial' I straży przybY:t na mieJsce. 
Oddzial II był zwrócony z drogi do koszar. 

Napad. Na przechodz<J,cego w dniu wczorajszym 
ulicą Widzewską, obok domu nr. 37, Abla Lewkowicza, 
napadł niewiadomego nazwiska człowiek i ranu go tę­
pem narzędziem w glowę, a sam zbiegł:. Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, -pozostawił Lewkowieza na 
miejscu. 

Najechanie. Tramwaj nr. 19 przy ulicy Milsza 
najechał na parokonną furmankę, wskutek czego, siedzą­
cy na wozie furman, Bartlom!ej Durba, spadl z wozu 
i poniósł obrażenia g1owy. Wezwany lekarz Pogotowia 
udzielil po3zwankowanemu doraźnej pomocy. 

Rozebranie szopy. Właściciel do'.mu pod Ml 120 
przy ulicy Piotrkowskiej bez zezwolenia władz począł 
budować szopę drewnianą. W dniu wczorajszym policya 
zmu iła właściciela domu do rozebrania pomienionej 
szopy, a za naruszenie przepisów budowlanych wniosła 
skargę na drogę sądową. 

Z sąsiedztwa. 

Zaludnienie pow. łódzkiego. Podlug ostatnich 
danych statystycznych, zebranych w powiecie 
łódzkim, wykaz stałej ludności przedstawia się 
w następujących cyfrach: 

Mężczyzn Kobiet 
1) Zgierz 7790 8348 

Gminy: · 

Ogółem 
16138 

2) Babice 1281• 11.42 2423 
3) Bełdów 1471 1592 3070 
4) Brojce 2358· 2:390 47 48 . 
5) Bfnss 4221 4454 8675 
6) Brużyca 3745 37~1 7506 
7) Czarnocin 2ol8 2722 5340 
8) Dz1erzązna 1215 1204 2419 
9) Gospodarz 3439 3644 7082 
10) Górki 3531 3282 6813 
11) Chojny 4481 4634 9115 
1'2) Lućmierz 1762 1809 3571 
13) Łagiewniki 1912 2005 3917 
14) Nakielnica 3120 3130 6250 
15) Nowo·Solna 1770 2050 3820 
16) Puczniew 2181 2928 5109 
17) Radogoszcz 10790 11688 20637 

f 18) Rąbień 1233 1292 2525 
19) Rźew 4355 4436 8791 
20) \Yiskitno 2872 2713 5585 
21) Żerom in 2256 2307 4563 

Ogółem 67,~06 70,192 138,098 

Ze szkół. W gnbernii piotrkowskiej jest 
obecnie 1193 szkoł , do których uczęszcza dzie­
ci 7 4,083, w tej liczbie 48, 760 chłopców i 25323 
dziewcząt. Na 21 mieszkańców przypada jedno 
uczące się dziecko. 
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ROZWÓJ. - Piątek, dnia 7 lutego 1902 r. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.) Niema talentn tak wielkiego, któ­
ryby tworzył zaws'l.e równomierne sobie arcy­
dzieła i zurówno pisarze, jakoteź mularze, rzeź­
biarze, illll'.1.JCY, ornz artyści dramatyczni, w sze­
regu wytworów swej sztuki posiad:ih dzieła róż­
nej wartości ;irtystycznej, ale talent istotny ma 
znów to do siebie, że z najwięks11ych trudności 
zwyciqsko wy brnąć potrafi. 

W szeregu niewieścich postaci Szekspira 
największe dla artystki dramatycznej trudności 
przedstawia rola Julii w tragedyi <Romeo i Ju­
lia>, którą p. Wanda Siemaszkowa wybrała na 
ósmy swój występ gościnny na naszej scenie 
w dniu. wczorajszym. 

To też bardzo niewiele naliczyćby można 
artystek dram~tycznych, które w tej roli w ca­
łej pelni stanęły na wysokości zadania. 

Pani Siemaszkowa dzieki wielkiemu talen­
towi i niepospolitej inteiigencyi artystycznej 
tworzy w roli Julii kreacyę jednolitą, psycholo­
gicznie usprawiedliwioną i pojętą indywidualnie 
na podkładzie przewagi zmysłów nad uczuciem. 
W jej grze Julia, to namiętne dziecię Południa, 
włoszka o gorącym temperamencie, co jednak 
nie przeszl.radza., by w scenie wynurzeń miło­
snych na balkonie owiewał ją urok poezyi, a 
w scenie, kiedy J1di11 z ust mamki dowiaduje 
się o śmierci Tybalta napięcie sily dramatycznej 
doszło do kulminacyjnego punktu. 

P. Wostrowski w roli Romea usiłował po­
konać trudności tej rzeczywiście arcytrudnej roli, 
lecz niezawsze zwycięsko. Dobra deklamacya, 
odczucie wiersza nie ratowały jeszcze sytuacyi, 
a w całokształcie wyszedł Romeo nieco za blady 
i za nikły. 

Z dalszej obsady wyróźnić należy przede­
wszystkiem p. Jakubowskiego, który z godnością 
i szlachetną powagą odegrał rolę Kapuleta, oraz 
p. Różańskiego, Mielnickie~o i Bartoszewskiego, 
którzy z ról Merkuciu, Tybalta i ojca Lauren­
tego wywiązali się bez zarzutu, co niestety nie 
moźemy przyznać reszcie obsady męskiej, pośród 
której maleńkie role nie były przecież dobrze 
opanowane pamięciowo, a Bawet i o grze niema 
co mówić, bu jej wcale nie bylo. W utworach 
zaś tej miary, co «Romeo i Julia) wszyscy sta­
rać się winni, aby całokształt wyszedł jaknaj­
lepiej. 

Pani Bartoszewska wcale dobrze zagrała 
rolę pani Kapulet, 11 pani l\Jtilerowa była zuper­
nie na miejscu w roli Marty, mamki Julii. 

Wystawa i reżyserya nie pozostawiałyby 
wiele do życzenia, tylko dlaczego dom, w którym 
mieszkal Romeo na wygnaniu w Mantui, tak 
identycznie był podobny do domu Kapuletów 
w Weronie( 

To już jedna z tych tajemnic reźyse.ryi, nie­
docfoczonyeh dla widza. 

.;:· Do salom1 ~rtys_tycznego nade~zly świeżo 
następujące obrazy: Jana Klempińskiego z l\lo­
nachium ,,Krajobraz nastrojowy", ,,Cmentarz 
w Fiume'', „Nad morzem", ,,Studyum'', Szkic 
z natury, ,,Jesień", ,,Brzeg morski'', ,,Jesienią'' 
i „Studyum''; następnie Noela (L. Hirszenberga). 
,,Stary cmentarz w Lutomiersku", „Idylla" kraj­
obraz „Monte Mario o zmroku" i „Nad wodą". 

· Oprócz tego w tych dniach otwartą będzie wy­
stawa obrazów Michała Wjwiórskiego. Cz_ęść 
obrazów E. Wrzeszcza niesprzedanych jeszcze 
pozostało nadal na wystawie. Ceny wejścia zo­
stały zniżone na 20 i 10 k. 

* Jutro na scenie teatru Wielkiego ukaże 
się ,,Woźnica Henschel". Będzie to istny kon­
~ert, bo dwie glówne role wykonają pp. Sie­
maszkowa i Leszc'l.y11ski. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o łaskawe zamieszczenie w swem 

poczytnem piśmie, tych sl'.ów l_i:ilku. . . , 
Dnia 3 lutego odbylo się, ogólne ze~rante maJStrow 

stolarskich w lokalu własnym, gdzie i ja, jako stowarzy­
szony, bywam rok rocznie na tern zgromadzeniu. Z ból~m 
serca spoglądam już lat kilka na gospodarstwo, Ja­
kie się tam prowadzi. Spsya odbywa się w następującym po­
rzadku: Starszy majster 1..asiada za stoJ:em i czyta zgro­
madzonym sprawoidanie; ile dochodu_ b_YJ'o, dąj~y na t~J, 
10 rb„ a rozchodu 9 rb„ "l tak, że dziesiąta częsc zostaJe 
w kasie. Następnie stawia się talerz· na stole i każdy 
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ze zgromadzonych placi roczną składkę po 60 kop. i se­
sya skończona. Starszy oblicza zebrane ~ieniądze (oko!o 
60 rb.) wola kelnera i każe dać dta kazdego kiełbasy 
z kapdstą. 1\"ÓdKi, piwa, papierosów, cygar, a gdy i z t?m 
się ialatwiono, rozchodzą się owi towarzysze do domow 
w wesołym humorze. . 

~-~ ostatniem zebranitt podniosłem glos następuJący. 
.Panowie i koledzy! Pol?żmy kres n'.ls.z.emu uieudol­

nemu gospodarstwu, a staraJIIl:Y się podrue~c n~sze r~~:­
mioslo na wyższy poziom. N°aJpierw staraJmy się zas1l1c 
naszą kas~ : nie przepijajmy tych zebranyeh groszy; p_od­
nieśrny naszą składkę roczną choc do 4 rb„ a w kilka 
lat możemy doj · ć do kilku tysięcy rubli. Wreszcie, ma­
jąc kapitaJik, mozemy przyjść z dużą. pomocą niejednemu 
koledze bez najmniejszego uszczerbku tej kasy. Wi~lu 
i pomiędzy nas jest w położeniu takiemi że wyrablaJąc 
towary, a nie mogąc takowych sprzedac, zachodzą do 
handlarzy i ci wyzyskują ich, kupując za bezcen ich :VY­
roby, wskutek czego jeden za drugim upada. Gdyl)ysmy 
wynajęli dużą salę i przyjmowali wyroby do sprzedazy, 
a dawali tymczasowo "a conto" roboty, wtedy żaden maJ­
ster nie byłby przez handlarzy wyzyskiwany„ Powtóre, 
mając pieniądze, możnaby niejednemu przyjśc z pomocą, 
pożyczając. Następnie, jeźeli który z biedniejszych za­
choruje lub umrze, wtedy pozostała żona i dzieci wpa~i:-:­
ją w nędzę. Pytam · więc, czyśmy nie powinni przy.isr 
takim z pomocą. Lecz, niestety, po mojej stronie bardzo 
mało było ludzi dobrej woli, reszta zaś krzyczala: "Nie 
będziemy zmieniać naszego gospodarstwa" i wyglądała, 
rychł:o kelner przyniesie pożądaną. ucztę. 

Czy nie warto, aby stolarze poważnie zastanowili się 
nad moim wnioskiem? 

Z poważaniflm 
J. 1\1 ach n i k. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 7 lutego. 

Dziś na targu zbożowym ceny by1y następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . . 6 rb. 55 kop. za korzec 

„ średnia . .' . . . „ „ 
„ ordynaryjna . 6 „ OO „ 

Żyto najlepsze (23o f.) 4 „ 60 „ " 
" ,, gorsze . . . . 4 „ 30 „ 

„ wadliwe , . . . . 4 „ „ 
Jęczmień bi·owarny (200 f.) 3 „ 90 „ 

„ na kaszę . . . 3 „ 60 „ 
Groch warzelny (<!60 [) . .' 8 20 

" 

,, 
" „ na paszę . . . . . 7 „ 50 „ 

Owies bialy, ważki (140 f.) . 3 „ 40 „ 
„ średni . . . . . . 3 „ 20 „ 

" 
" 
" 
" 

„ lekki, żółtawy . . . . 2 „ 80 „ 
Kartofle (240 f.) 1 rb. 15 kop. do 1 „ 40 „ 
Gryka . : . . · · · „ „ „ 

Targ bardzo słaby, dowozy nadzwyczaj małe. 

CENA PASZY. 

Koniczyna od 2.so do 3.15 za 120 funtów 
Siano „ 1.50 ,, 1.75 „ 
S!oma „ 1.60 ,. 1.70 „ „ „ 

Dowozy paszy są bardzo male. Targ ożywiony. 

Z . ivVARSZAWY. 

- Zarząd kolei warsz.-wied. wydał pole­
cenie, żeby zawiadowcy stacyi bezzwłocznie za­
wiadamiali redakcye pism warszawskich o za­
szlych wypadkach kolejowych, a to w celu 
zapobieżenia szerzeniu się fa!szywych wieści, po­
danych przez przygodnych korespondentów, nie 
zawsze dobrze poinformowany'lh. 

- Ogólna liczba aptek w Warszawie zwię­
kszona zostaia o 10 nowych w różnych dzielni­
cach miasta. 

- <Warsz. Dniewn. » zdając Rprawozdanie 
z amatorskiego przedstawienia w cyrku, pisze, 
że widzowie na galeryi zachowywali się nie 
dość przyzwoicie, nie szczędząc wcale niedwu­
znacznych uwag pod adresem panów, . występu­
jących w rolach klownów. 

-- Zaraz z wiosną komitet Towarz. sztuk 
pięknych przystąpi do rozbiórki części nierucho­
mości, zapisanej przez ś. p. Górecką. N a po­
wstałym stąd placu zostanie przedłużony obecny 
gmach, na co zebrane są już częściowo fundusze. 

- Znany krytyk i publicysta p. A. Sygie­
tyliski otrzymał w darze od fabrykantów forte­
pianów i organów pięknie wykonany pulpit z pa­
lisandru i hebanu, inkrustowany bronzem i masą 
perłową, za 0 11ronę krajowych wyrobów. 

- Do W urszawy przywieziono koleją teres­
polską 50 sztuk dzików z gub. o:iińskiej. Zwie­
rzynę zakupili przekupnie z za Zelaznej Bramy. 

- Przy ulicy Łuckiej zamieszkiwał mularz 
Piotr .l\Iotyka z żoną i matką. Ponieważ cho­
dziły wieści, że :Motyczyna nie jest wdową tylko 
wyszła po raz drugi za mąż za życia pierwsze­
go męża, więc i\Iotyka postanowił się z nią ro­
zejść. Wczoraj rano, kiedy mąż wychodził, żo­
na strzeliłn do niego pięć razy z rewolweru. 
Dwie kule trafiły, rany jednak nie zagraźnją 

życiu. 
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Ko r e s p o n d e n c ya. 
Bendzin , 4 lntego. 

Szanowny Redaktorze! 

y..,r imię spra•viedliwości, sądzę, że szanowny 
pan, raczy nie odmówić pomieszczenia w swem 
poc1ytnem piśmie kilku poniżej zamieszczonych 
'.lda11. 

W numerze 3 <l{uryera Sosnowickiego> sza­
nowna korespondentka z Bendzina, podpisująca Ilię 
inicyałami ha, pod datą 15 stycznia r. b. ogła­
sza curbi et orbi>, że przy tutejszem Towarzy­
stwie dobroczynności, na wzór warszawskiego 
organizuje się kółko miłośników sceny i za­
znacza w końcu: „wykonanie będ'.lie doskonałe, 
o tern nie wątpimy, bo miłośnicy sceny rekru­
tują się z przedstawicieli tutejszej inteligencyi''. 

O ile nam tu wszystkim wiadomo, to kółko 
miłośników sceny w Bendzinie, zorganizowane 'ilo­
stato jeszcze w 1898 r., d'.lięki inicyatywie i su­
miennej pracy p. W. Wit .... , a wystawą sztuk 
kilkuaktowych, nawet z powa:inego repertuaru 
dowiodło, ku ogólnemu zadowolnieniu publicz­
no8ci i uciesze biednych, :ie składa się .,, ludzi 
inteligentnych i pojmujących donioslość pracy 
społecznej. Jeżeli nie stanęło jeszcze na stopie 
tej doskonałości jak naprz. w Warszawie, lub 
pokrewnych jej duchem miastach, to nic dziwne­
go, gdyż bezustannie walczyć musi '7. koteryami, 
koteryjkami, plotką, sobkostwem, warcholstwem 
i t . p. plagami egipskiemi, trapiącemi nasze mia­
sto; bo niestety pozować to tu wszyscy umieją, 
ttle w gruncie rzeczy, miasto nasze pod wzglę 
dem towarzyskim, niczem nie różni się od pa­
miętnych llyczywołów lnu Kiernozi. Stosunki ta­
kie, naturalnym biegiem okoliczności, musiały 
rozbić główną armię miłośników sceny na par­
tye, bo, o ile wiemy, ju:i 4 kólka amatorskie 
pracują każde na swoją rękę ze szkodą msty­
tucyj dobroczynnych, a wznjemna adoracya tych 
kółek jest niedość silna, aby się mogła utrzymać. 
Nadto organizuje się jeszcze 5 widocznie nad­
kólek, o czem wspomniała szanowna korespon­
dentka, zapominając dodać do wyrazu „inteli­
gencyi" modny dziś dodatek n ad. 

„Prnestańcie dzieci, bo się źle bawicie''! 
W imię dewizy <Res sacra miser», dajmy pokój 
wszelakim drażnieniom się, obrzućmy pogardą 
malkontentów i ich popleczników, a wzamian 
połąc.,,my się w świętym obowiązku wspierania 
tych z najnieszczęśliwszych, którym luta dola 
ka'.1.ała wyciągać ręce o pomoc do szczęśliwych 
braci, w jedną gromadkę, lecz zorganizowaną 
prawidłowo, pod kierunkiem ludzi dobrej woli i 
odpowiednio artystycznie wyrobionych, a tych 

6) 
Rudyard Kipling. 

(Z angielskiego). 

(Dalszy ciąg-patrz Mi 30). 

Potem zebrał pożywienie dla Lamy, które 
mies~kańcy wsi znosili w ofierze, a w końcu u­
siadł wśród górali na skraju przepaści; rozmowa 
szła żywo, śmiali się i kurzyli fajki. Opowiadali 
o sahibach, którzy polowali w okolicy, o misyo­
narzach z Kotgart, o cudownem Simla, gdzie uli­
ce brukowane są srebrem, a sahiby wyrzucają 
pieniądze łopatą. Lama poważny i wyprostowa­
ny, cbi~ciaż stąpając ciężko, przyłąctył się do 
nich. ~wieże powietrze dodawało mu sił, sie­
dział ua brzegu otchłani i w chwilach milczenia 
rzucał kamyki w pró:inię . O trzydzieści mil le:iał 
najbliższy łańcuch gór, upstrzony ciemnemi plam­
kami borów. Po nad wsią góra Szamteg zamy­
kała widok na południe. Siedzieli jak w gniazd­
ku jaskółczem u samego szczytu dachu całego 
świata. 

Od czasu do czasu Lama wyciągał rękę i 
wskazywał na Spiti i na północ przez Panrngla. 

- Za nimi, gdzie góry i;ą największe, leży 
lJoczen, wielki klasztor, Tag-stan-ras-czen z.bu­
dował go i taka o nim jest legenda. 

Tu opowiedział fantastyczną bajkę, pełną 
czarów i cudów. Potem znalazł zielone pr'l.ełęcze 
Kuln i Kailung pod śniegami. 

- Stamtąd przyszedłem za dawnych, daw­
nych czasów. Przyszedłem z Leh, przez Bara 
laczi. Dwie noce przespałem z kapłanami w Kai­
lung. 'fam oczy moje zrozumiały św1at; tam zna· 

• 
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nam nie brak. Poddajmy Ilię uez szemrania 
karności, niezbędnej w instytucyach zbiorowych, 
a teatr tPj karności potrzebuje więcej jak inne. 
Nie naśladujmy idyotów, rozdzielających ludz­
kość na: ludzi, podludzi i nadludzi, ale działaj­
my jak cztowiek, bo naprawdę zatrucimy na 
rnwsze to szczytne nasze miano. Zrozumie,imy to 
nareszcie, że dyplomy inżynierów, adwokatów, 
doktorów, aptekarzy, samozwańca arystokraty, lub 
obywatela, nie dają jeszcze miary o inteli­
gencyi, a tern mniej o llrtyzmie, z któremi to 
skarbami dany osobnik 't.jawia się bezwiednie 
ua ten świat Bo:iy, a tylko p!·acą i na.uką roz­
\Yija te nad pr't.yrodzoue dary W szechmocncgo. 
Tym tylko sposobem da się utrzymać jedynie 
tak bardzo pożyteczna i pouczająca rozryw ka, 
i bardzo ważne źródło dochodu dla miejscowych 
instytucyj clobroczynuych. 

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy 
poważania od jednego z miłośników sceny 

H. Ł. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-?-

z Krakowa. 

- We wtorek nastąpiła konfrontacya Ka­
rola Hermesa, podejrzanego silnie o rabunek i 
usiłowanie morderstwa w redakcyi <llustracyi 
polskiej > z ofiarą napadu stróżem Kwiatkiem, 
leżącym w szpitalu. Kwiatek, zobaczywszy wpro­
wadzonego HermeHa, poruszył się niespokojnie 
i wpatrzył się w niego przerażonemi oczyma. 
Później Kwiatek zeznał, że poznał go instynkto­
wnie po ruchach i po .,personie", jak się wyra­
ził. Hermes plącze się coraz więcei, tak, ie 
śledztwo przed wstępne na tern zostaje ukończo­
ne, i teraz orzekać już będzie iąd przysięgłych . 

- W tych dniach sąd karny krakowl:lki są­
dził po raz wtóry sprawę Ignacego Jędrzejow­
skiego, skazanego za zamordowanie niejakiej 
Zofii Leńskiej, na karę śmierei prnez powiesze­
nie. Jędrzejowski jest synem zamożnych rodzi­
ców z Radziechowa w Królestwie, skończył dwie 
klasy gimnazyalne w Warszawie, puczem uciekł 
ze szkół i zaczął kraść. W 17 roku :iyciu za­
mordował w celu rabunku niejaką Agnieszkę 
Wojciechowską w Warszawie i skazany został 
na 6 lat ciężkich robót. Lekarze warszaWHC) 
orzekli jednak jego niepoczytalność umysłową, 
w rezultacie czego sąd polecił osadzić go w Twor­
kach. Ztąd Jędrzejowski uciekł do Galicyii, 
gdzie za drugie morderstwo dostał się do wię-

lazlem Objawienie; ztamtąd ruszyłem w poszuki­
wania rzeki Zbawienia. Przyszedłem z gór wyso­
kich, błogctsławionych. O, Koło jest sprawie­
dliwe! 

Błogosławił nagie lodowce, potężne skały, 
skruszone krzemienie; suche wyżyny, ukryte sol­
ne jeziora, st11re drzewa i urodzajne, wilgotne 
doliny jedne po drugich, jak umierający błogo­
sławi rodzinę, i Kim dziwił się jego namiętnej 
miłości. 

- Nie mo:iemy tu zostać, chel'a. Ze szpiku 
kości pragnę tego, lecz to jest zabronione. Wi­
działem przyczynę Wszechrzeczy. 

Dlaczego? Wszak góry sił tobie dodały. 
- Dodały sił do czynienia złego i zapom­

nienia. Kłótnikiem i zawadyaką byłem na sto­
kach gór. (Kim ukrył uśmiech). Sprawiedliwe 
i doskonałe jest Kolo, nie zbaczające na wło~. 
Gdy byłem młody - bardzo dawno, odhyw:1łem 
pielgrzymkę do Guru-Czwana, pośród topoli, gdzie 
strzegą świętego Konia. 

- Cicho, cicho!-szeptali mieszkańcy Szam­
legu. - On mówi o Koniu, który w jednym dniu 
dokoła świata objeżdża! 

- Ja mówię jedynie do mojego che 1 a , -
rzekł Lama z lekką wymówką, a oni rozpierzchli 
się jak nocny szron uad r:;i,nem. 

- W ów czas nie szukałem prawdy, ale słów 
doktryny. Wszystko złudzenie! Piłem piwo i ja­
dłem chleb Guru-Czwana. Nazajutrz ktoś powie­
dział: ,,Idziemy walczyć z Sangor-Gułokiem na 
drugim końcu doliny, :ieby wiedzieć, który opat 
nad doliną panować będ.,,ie „ . Poszliśmy i wal­
czyli dzień cały, długiemi żelaznemi piórnikami. 
Obaj opaci i wszyscy zakonnicy. Jeden rozciął 
mi czoło do kości. Patrz! 

Podsunął czapkę i uk:i.zal wypukłą, srebrna­
wą bliznę. 
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zienia. Lekarze krakowscy orzekli, że jest umy­
słowo poczytalny, odwołano się więc do wyższej 
instancyi, mianowicie do fakultetu medycznego 
w Wiedniu. 'J'eu zgodził się ze zdaniem war­
szawskich rzeczoznawców, sąd uwolnił skazane­
go od pierwszego wyroku i polecil odstawienie 
Jędrzejowskiego do granicy. 

-- Komitet parafialny w Zakopanem ogłosił 
konkurs na projekt wielkiego ołtarza według 
dowolnego stylu do kościoła parafialuego tamże. 
Koszt ołtarza z drzewa lub kamienia nie powi­
nien przewyższać .10,000 koron , licząc w tern 
i przedstawienie św. Rodziny, jako głównego 
motywu, wykonanego jako obraz, pełna rzeźba 
lub ptaskorzeźba . Pierwsza nagroda 500 koron, 
druga 200. Termin nadsyłania prac pod adre­
sem Towarz. przyjaciół l:lztuk pięknych w Kra­
kowie. 

Ze Lwowa. 

- Czterech malców, uczniów I klasy real­
nej we Lwowie, po otrzymaniu z końcem półro­
cza dwójek, postanowiło wyemigrować z tak nie­
sprawiedliwego kraju i dotrzeć do Tryestu, gdzie 
postanowili wstąpić do marynarki. W czwartek 
rano emigranci wyszli ze Lwowa i odtąd po 
upływie pięciu dni znikł po nich wszelki ślad. 

- Uroczystość konsekracyi i intronizacyi 
ks. Józefa Theodorowicza na ormiańską arcybi­
skupią stolicę lwowską odbyła się z wielką ob­
zalością. Aktu konsekracyi po odprawieniu ~fazy 
św. dokonał wedle przyjętego ceremoniału J. E. 
kardynał ks. biskup ~rakowski Puzyna. W cza­
aie ceremonii ks. kardynal otrzymał w darze 
jako konsekrator pozłacane beczułki wina, po• 
zlacane bochenki chleba i świece. 

Znaczenie su~estyi w wychowaniu. 
Pedagog - to artysta życia. Wykuwa on 

i rzeźbi w duszy ludzkiej, nugma ją i ugniata 
wedle myśli i woli swojej , kształtuje w niej 
człowieka. Zadanie jego trudniejsze od zadania 
artysty właściwego, który wciela swą treść du­
chową w materyał martwy: w ksztalty, barwy, 
dźwięki lub słowa. Nie mniej ciąży na wycho 
wawcy większa oclpowiedzialnóść. Poroniony płód 
artysty, to - w najgorszym razie - widomy znak 
jego wewnętrznej tragedyi; wszystko jednak się 
kończy na tej jednostkowej tragedyi. Tymczasem 
każdy najdrobniejszy fałszywy krok pedagoga~ 
zostawiając ślady niezatarte, odbija się później 
i mści nieubłaganie; wszelka skrzywiona myśl 
rzucona na żyzny grunt, wszelkie spaczone ucz.u-

- Uderzenie bezbożnika padło na bliznę. 
Wtenczas zatrzęsło moją duszą; dusza moja o­
ciemniała i łódź mojej duszy zakołysała się na 
wodach złudzenia. Dopiero w Szamlegu mogłem 
rozmyślać nad prnyczyną Wszechrzeczy i śledzić 
korzenie, złego . Walczyłem całą długą noc. 

- Switaniem-ciągnął dalej poważnie, prze­
suwając różaniec - przyszło objawienie. Oto 
ono.„ jestem starzec, urodzony i wychowany 
w górach, a niewolno mi wśród nich spocząć. 
Trzy lata szedłem przez Indye, ale C't.yż ziemia 
może być silniejszą od Matki ziemi? Ciało moje 
tęskniło za górami i śniegami. Rzekłem i praw­
dą jest, że poszukiwanie moje jest pewne. Więc 
od domu kobiety z Kulu zawróciłem w góry i 
wzmocniły mnie do złego, do zapomnienia po­
szukiwania mego. Rozkoszowałem się iyciem 
i pragnieniem życia. Pragnąłem stromych sto­
ków, szukałem ic11. Mier.,,yłem siłę mojego ciała 
do wysokich gór. Drwiłem z ciebie, gdy tchu 
ci brakło pod Jamnotri. Niera'l., pamiętam, l'lZU­

kałem twoich pochwał dla siły nóg moich. Tak 
jedno zło następowało po drugiem, aż przepełni­
ła si~ czara. Przez trzy lata lndye całe zaszc.,,y­
cały mnie. Od studni mądrości w Domu Cudów 
do małego chłopca, bawiącego się przy malej 
armacie, ~wiat cały torował mi drogę. I cz.emu? 

- Bo kochaliśmy ciebie. To tylko gorączka 
po uderzeniu„. 

- Nie! To dlatego, :ie uyłem na Drodze, na· 
strojony jak si-nen (cymbałki), idąc tam, gdzie 
jest Prawo. Zboczyłem od tego posłannictwa. 
Nnta prysła, nastąpiła kara. W moich własnych 
górach, na skraju ojczyzny, w samem miejscu 
moich grzesznych pragnień, dostaję policzek. Jak 
biją nowicyusza, gdy priestawi czarki, tak biją 
nrnie, który byłem opatem w Suez-zen! 

(D. c. n.). 



-cie zaszczepione na młodej glebie staje się na­
sieniem, z którego wyrastają zatrute k"'iaty. 

Niejednokrotnie jednak usiluje wychowawca 
tchnąć w młode żywioły swą najlepszą i naj­
szlachetniejszą treść, stara się gorąco i usilnie 
wpoić w spragnione umysły najpiękniejsze my8li; 
widt..i jednak z żalem i smutkiem, że praca jego 
nje wydaje oczekiwanego plonu. Za wód i znie­
chęcenie ~ to najzwyklejsie następstwa takiego 
doświadczenia. Nie zawsze jednak winę złożyć 
można na m:1teryał, na jego niepodatność i opor­
noil ć . Przyczyna ukrywa się gdzieindziej. Nie­
-O dpowiednie używanie narzędzi, złt>żonych w rę­
ku 11iedoświadczonych i nieuświadomione wyzy­
skiwanie instynktowych sposobów postępowania 
wskazują na sprawcę złego; brak i!rodków, któ­
l'ymi rozporządza wychowawca, wytłómaczy nam 
wic,icej. 

Im wi ęc potężniejsze 8rodki oddane będą na 
u sług i uświadomionego wychowawcy, tern bliższe­
mi spełnienia 11adzieje jego i cele. 

Tę broń kuje nauka wychowa11ia. Czerpie 
-0 na jednak nietylko ze skarbca własnych pra­
ktycznyclJ doświadczeń, stara się też wzrość i 
wzrnódz spostrzeżeniami, których dostarczają jej 
nauki inne. 

Zadziwiające skutki sugestyi, które dotych­
-czas były przedmiotem badań psychofizyologi­
czuych, obudziły dyskusyę i powolały do życia 
li ter<1turę pedagogiczną, która stara się ocenić 
znaczenie tego ciekawego faktu dla. celów wy­
(•howawczych. Owa gęsta mgła tajemniczo80i, 
owiewająca to zjawisko, rozwieje się i rozpro­
szy, skoro tylko mu się nieco bliżej przyjrzymy. 
Zobaczymy również, że z mniejszem lub wi<:t­
kszem powodzeniem posługiwali się dotychczas i 
pos fugują wychowawcy sugestyą, uieuświudomie­
ni j ednak dostatecznie, 11ie wyzyskali tego środ­
ka w catej pełni. 

Znajdujemy się w sali gimnastycznej. Ucznio­
wie pną się po linie. Nauczyciel, który się cie­
szy dostateeznem zaufaniem, zwraca się temi 
!'lłowy do jednego z mniej zręcznych, więc i 
mniej siebie pewnych uczniów: "No, jetizcze tro­
"Chę wysiłku , a jesteś u celu". W uczniu walczą 
dwa kierunki woli: 1) chęć wykonaniu. przedsię­
wzięcia , ~) niecheć do nateżenia. Na każdy z tych 
.kierunków możn'a odpowiedni wpływ wywrzeć. 
Uczeń przyjmuje poddauy mu przez nauczyciela 
prąd wyobrażeń, nie zastanawiając si~ nawet 
na<l ich możliwą wartością. Cały zasób jego 
energ ii, osłabiony przez ową niechęć do natęże• 
nia, powiększa się i potęguje pod wpływem su­
gestestywnych wyobrażeń nauczyciela. Sugestyą 
byłoby więc podszeptywanie, poddawanie 'tV for­
mie, która.by nie zostawiała. czasu do namysłu 
tak, iżby poddane, wmówione wyobrażenie na­
tychmiast się zamieniło w czyn. W priewainej 
ilości wypadków warunkuje skuteczne działanie 
sugestyi przewaga indywidualno8ci; nie jest to 
jednak konieczne. Zresztą w stosunku ucznia 
~o wychowawcy jest prawie zawsze przewaga 
mdywidualna po i:;tronie ostatniego. 

Ze stanowiska więc pedagogicznego suge­
styn. polegałaby 11a tern, żeby "wyr.how a wca 
poddał wychowankowi zdarzenie, fakt, ocenę, 
także uczucie zdolność potrzebe któreby wogóle 
?cl powiadały 'istocie ~ychowa~ka, których on 
Jednak sam nie przeżył; powinien więc wycho­
wawca poddawać w ten sposób, ażeby wycho­
:-vanek przyjmował nową treść tak, jak gdyby 
Ją zyHkał bezpośredniem doświadczeniem (Wundt)" 

Granice jednak działania sugestywnego moż­
na łatwo zakreślić. 

Uczeń nie umie biegle czytać; wychowawca 
<lodaje mu otuchy, zapewniając go o biegłości. 
Uczeń usiłuje z .dwojoną gorliwością utrzymać 
wychowawcę w pochlebuem mniemaniu-lecz to 
sili nie udaje: czytanie wypada jaknajfatalniej. 
Ze strony więc pedagoga było to nadużycie 
sngestyi, która przecież nie potrafi przezwycię­
żyć niemożliwości. Szkody, wynikające z takie­
go przeceniani~ siły sugestywnej, mogą być nie­
obliczone. U medostatecznie uświadomionego pe­
da9?ga może zawód pociągnąć zwątpienie w moż­
nosc oddziaływania sugestywnego i niewiarę we 
własną pot~gę ; u ucznia musi się bezwarunkowo 
<>słabić wrażliwość na sugestyę. To osłabienie 
wytrąca znakomite narzęrlzie z rąk wychowaw­
cy, a \~ dalszym ciągu usuwa i uniemożliwia 
wszelki żywszy wplyw bezpośredni. Oi:!tatniem 
~ta~lyum tego procern będzie zupełny brak zuu­
tama ucznia do wychowawcy. 

Znamiennym i nierzadkim jest wypadek 
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autosugestyi. Uczeń wmawia w siebie, że nau­
czyciel żywi ku niemu szczególną niechęć. Zwy­
klem na · t~pstwem tego jest albo wygórowane 
przeceniame siebie lub zupełny brak wiary we 
własne sily. Zarówno jeden ~tan jak i drugi, 
utrudnia w wysokim stopniu sk.nteczuą tlziałal­
ność pedagogiczną. Jedynie zbawczą może być 
stara jak świat metoda: klin klinem; autosuge­
stya zrównoważoua i usunictta sugestyą. 

Gorący jednak zwolennicy sugestywnego 
oddzia!ywauia poszli dalej; nie wystarcza Jlll 
suge::;tya na jawie, chcielił.Jy się nią posługiwać 
i '"e tinie; iunemi slowy: odkrywają doniosły 
czynnik pedagogiczny w hypnozie. Zjawisko to 
u·1.ywane już od paru d'l.iesiątek lat w celach 
naukowych i nie mające w oczach psychiatrów, 
medyków i psychologów nawet cienia tajemni­
czośui lub najmniejszych pozorów cudowności, 
wyprawia jeszcze w umyi:!łach laików najdzi­
waczniejsze harce. Nie o<l rzeczy więc będzie 
llać krótkie objaśnienie tego zjawiska, nim przy­
stąpimy do jego znaczeniit w pedagogii. 

Jeżeli usuniemy wszelkie wpływy rozrywa­
jące uwagę, jeżeli dusza tiię i:!lrnp1 i skoncen­
truje w jellnem uczuciu, . jeżeli podtrzymujemy 
uczucie snu bądź. własną energią, bądż poduając 
si<:t pud usta w1cznie napływające sngestye, ciało 
zal:! odczuwa to uczucie jako pewnego rodz11ju 
przyjemność, a wreszcie, jeżeli siq jakikolwiek 
organ n. p. OKO, wprowuctza przez ui:;tawiczną 

podnietę w stan n:itężenia i zmuożenia, to 
w przeciągu kilku minut zwężają się i zacieśnia­
ją granice świadomości, wszelka samowolna re­
fleksya jest usunięta, zatraciła się wszelka wła­
dza uad ciałem i Juchem. 

Jak · więe widzimy, nie różni się na pierw­
szy rzut oka sen hypnotyczuy od snu zwyczajne­
g•1. Jest jednak wybitna różnica; w stauie hyvno­
tyczuylll jest me<lyum (indywiduum hypnotyzo­
wane) 11iesłychan1e wrażliwe na najlżejszą na­
wet suggestyę, ulegając jej w stopniu bez po­
równa uia silmejszym, niż na jawie. 

Prof. A. Rude, zdecydowany zwolennik ko­
r~ystu.nia ze śrudk\>w hypnotycznych, podaje 
w swej pracy (Der Hypnotismus und seiue pa­
dagogiscbe J3edeutung) ciekłl wy wypadek. Miat 
on ucznia, który okazywał nieprzezwyciężony 
wstręt do chemii, polecił mu więc ostro w śnie 
hypnotycznym, ażeby zaczął się pilnie priykła­
dać do studyów chemicznych. Następnego dnia 
&lęczal chłopak z anielską cierpliwo1foią nad 
podręcznikiem chemii. 

łtude podaje inne jeszcze przykłady wybor­
nych rezultatów uypnotycznych. Jednego z uczniów 
wyćwiczyt w ortografii, drugi, wróg wszelkiej 
historyi, wykazywał w niej później coraz lepsze 
postępy. 

Jest jednak z drugiej strony poważna gru­
pa pedagogów, którq sobie tyle po hypnotyzmie 
nie obiecują, niemniej jednak przypisują mu 
pewne znaczenie. Charakterystyczne zwłaiw,cza 

są wnioski, które pogtawił F. Engel na zje:l.dzie 
pedagogów w Kolonii 4 czerwca u. r.: 

• Dokładna znnj om ośli sugestyonizmu z włą­
czeniem bypnotyzmu posiada uieoHzacowaną war-· 
tość dla nauczyciela. i wychowawcy. 

Umożliwia mu ona latwiejsie i lepsze wy­
konanie trudnego zadania zarówno w zakresie 
nauczania, jak i wychowania. 

Praktyczne uzdolnieme w oddziaływaniu su­
gestywuem stlumi często w zarodku kalectwa, 
które zresztą prowadzić mogą do usikodzeń fi­
zycznego i duchowego zdrowia. 

Dlatego należy polecić wprowadzenie w tę 
praktyczną psychologię.~ . 

Nie trzeba jednak zapominać, że trze:l.wi 
i oględni pedagogowie radzą korzystać z suge­
styi hypuotyczuej tylko w ostatecznych wypad­
kach, zwłaszcza w wypadkach wadliwego ustro­
ju: up. dla usunięcia jąkania, lub dla wykorze­
nienia silnie utrwalonyeh zboczeń moralnych: 
kleptomanii, skłonności do klamania i manii se­
ksualnej. 

Smiesz11ość dalszych zapędów hypnotyczno­
pedagogiczuych przedstawil Windt: "Dla wycho­
wania nasiych dzieei na dzielnych moralnych 
ludzi, sprowadzimy w przyszłości bypnotyzera. 
Będzie on tak długo sugerowat, aż dziecko sta­
nie się dobrem i posłuszuem, aż się dostatecznie 
w niem utrwali żądana wlasność charakteru. 
Ba, nawet zdolności rozumowe - twierdzą owi 
(lbrońcy hypnotycznej pedagogii - będzie można 
polepszyć suggestywnie. 

Pierwsza cnota, która zdobić będzie kandy-
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data stanu nauczycielskiego przyszłych stuleci, 
polegać będzie na zdolnoiici w hypnotyzowaniu. 

Listy z przed 2600 lat. 

Już na siedm stuleci przed naszą erą pro­
wadzili ludzie ozywioną wymianę myśli za po­
mocą listów. Ale pisanie nic byto wówczas tak 
pro te i łatwe jak dziś. Większo ~ć ludzi nie mo­
gła nawet sama korespondencyi swej zalatwić, 
bo nie pozwalały jej na to trudności pisma kli­
nowego. Udawali się więc do specyalnych bie­
głych w owym kunszcie pisarzy. 

Niemniej trudności przedstawiało wysłanie 
napisanego już listu. Oegiełki, na których byl 
wyryty, należało powierzyć pewnemu i zręczne­
mu posłańcowi, któremu można było zaufać, że 
w całości doniesie ciężki i łatwo ulegający ze­
psuciu rękopis. W zwaliskach miast asyryjskich 
odnaleziono wiele takich cegiełek, a sporą ich 
kolekcyę posiada w swoich zbiorach muzeum 
brytyjskie. Dwaj uczeni opat l\Iartin i p. Schell 
odcyfrowali częśli tych listów i ogłosili ich treść 
w przekładzie francuskim i angielskim. 

Pomimo trudności, o których wspominaliśmy 
powyżej, prowadzono w Assyryi korespondeucyę 
obszerną, poświ~coną niejednokrotnie drobnost­
kom. Tak np. donoszono królowi, że w jednem 
z miast pojawił się lis. . W liście zdarzenie to 
jest opisane w następujący sposób: 

„Do króla., pana mojego niewolnik Nahua. 
Niechaj bóg Nabu i bóg Marduk błogosławia 
króla, mojego paua. Dnia siódmego miesiąca Ri~ 
slau ukazał się lis w środku miasta, w ogrodzie 
owocowym króla Asnura. Lis wpadł do studni, 
skąd go wyciągnięto i zabito''. 

Ja.k widzimy, monarcha dobrze, a nade­
wszystko ściśle był informowany o tern, co się 
w granicach jegQ państwa tlzialo. Listy t.e wo..,.ólc 
sta11owią dla historyków cywilizacyi niezmie~nie 
cenną zdobycz, rzucają bowiem bardzo wiele 
świat!a na obyczaje, jakie panowały na 700 lat 
przed narodzeniem Chrystusa w potężnem pod­
ówczas państwie all~yryjskiem. Dla braku miejsca 
nie możemy tu dosłownie wszystkich listów 
przytaczać. Jedne z nich przynoszą wiadomo'·ci 
z granic państwa, inne o stanie zasiewów i 
o zbożach. Z jednego listu dowiadujemy się, iż 
jakiś urzędnik, opieHzaly w pracy, został „oćwi­
czony ', a innemu, który zakres swej władzy 
przekroczył, wyrwauo język. Wiele listów przy­
nosi llkargi i denuncyacyc un. urzęd11ik.ów, dwo­
racy zapelnlllją swe listy najwyszukańszemi pl)­
chlebstwami. Jeden z nich kreśli barwny obraz 
panujących w państwie obyczajów: 

Bogowie Szmatz i Abad zesłali na króla 
pana mojego, który nad krajem panuje, wszelkie 
laski. Dali mu szczęśliwie panowanie, pogodne 
dni, dostatnie latH., bogate deszcze, obfite plony. 
Królowie są łaskawi strach bogów jest wielki, świą­
tynie są napełnione ludem. Młollzi ludzie tańczą, 
kobiety śpiewają; młode kobiety z rozkoszą uczą 
się obowiązków niewiast i wydają na świat 
chłopców i dziewczęta. Pokolenie jest szczęśliwe. 
Ten, który z powodu grzechów swoich na śmierć 
zasłużył, królewską łaską zostaje utrzymany przy 
życiu. Król uwalnia tego, który przez długie 
lata był więziony w ciemnicy, powraca zdrowie 
churemu i skazanemu przez cierpienia na śmierć. 
Głodni są syci, smutni pocieszeni. Pola okrywa­
ją się zbożem, drzewa owocami. 

Zdaje się, że słuchamy księcia Saint-Aignan, 
przemawiającego do Ludwika XIV. Naiwność, 
która przebija z tych listów, pisanych przed 
trzema tysiącami lat, jest zadziwiająca. Jeden 
z intendentów królewskich donosi np., że zbiór 
wina jest bardzo obfity, ale niema magazynów­
pyta więc, co nalezy z winem uczynić. Pewieu 
kapłan w ten sposób donosi królowi o procesyi: 
( Wczoraj bóg Asbm i bogini Belisa opuścili 
świątyi1ię i szczęśliwie powrócili do niej. Wszyscy 
bogowie wysili razem z bogiem Ashurem i w do­
brym stanie powrócili do świątyni. Niech król, 
mój pan, będzie zadowolony>. 

Perlą zbioru jest list, zawierający poradę 
lekarską. Opowiada 011 o trzech chorych. O pier­
wszym wiemy tylko, iż lekarze polecili mu przez 
pięć szóstych dnia chodzić i biegać. Drugi cho­
ry ci e rpiał na krwotok z nosa. Lekarz zawyro­
kował jednak, że krew nie .pochodzi z nosa., ale 
z głowy i aby upływowi jej zapobiedz, polecił 
choremu zatkać nos. Trzecim chorym był sam 
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król. Cierpiał on na wrzód na dziąśle. Lekarz 
był tym wypadkiem mocno zaniepokojony; ale 
nie wiemy. niestety, w jaki sposób leczył króla, 
gdyi o tern list już nie opowiadu. 

Rozm a i toś ci. 
-.-

ZGON. 
Glówny marszałek króla Ludwika I-go, Karol 

H.esselsc!1werdt, który w ostatnich Jutach życia 
meszczęsl1wegn nio1rnrchy, a zwlnszcza 1•rzy trłlgi­
cznej je. o śniien.:1, t;1ką ważną odegrał rnlę,-zmarł 
w l\1011aclijun1, przeżywi:1.y Int u2. Mini>'tl'owie na 
ostatku j11.l t.\ 11"' za Jeg(J po~reJnictwcm komuni­
ko·wa11 "'i'< z kl'ólem, prze1. Jego ręce przcchodzify 
wszelkie rozp rządzenia i cl liwaczne w lwi'lcu roz­
kazy monarc:hy. Gdy tlo ;\euschwanstein, jednego 
z owych czarod1.iejskich zamków królewskich, przy­
byla kom1sya pH1'1stwowa, w celu ztletrooizowanin. 
króla, Hesselsch\\-erd miol, 11a rozlrnz monarchy, 
nW.Yklóć oczy zdrajcom ~tanu i skazać ich na 
śmierć glodową w lochach zamkowych". \\'ierny 
sługa tymczasem porozumiaf się z czlonkami komi­
sy1 i daf im odpowiednie pomieszczenie, a królowi 
zameldowaf, że są pod baczną strażą. Po zgonie 
króla niższe sfery ludności monachijskiej okazywa­
ly jawną niechęć Hesselschwcrdtowi, lecz z czasem 
zapomniano o nim zupełnie. Sm1erć dopiero od­
świeżyła pamięć o nim, a wszysr.:,y urzędnicy dwor­
scy uczestnicz.) li w jego pogrzebie, nawet książe­
rejent przystał swego przedstawiciela. 

N AJ STARSZY W ACH LAR Z. 
Najstarszy wachlarz damski z czasów chrze­

ściai'1skich, jaki się do dm naszych przechowal, 
znajduje się obecnie w muzeum katedralnem wło­
skiego miasteczka Monzy. Należal on niegJyś do 
królowej longobardzkiej Teodolindy, która pano­
wała przy koi1cu VI wieku nasiej ery . 

. Z pośród innych wachlarzy pamiątkowych na 
uwagę zwłaszcza zasluguje wachlarz, który służyl 
nieszczęsnej królowej Maryi Antoninie podczas u­
roczystości jej zaręczyn. Jest on jak świętość 
przechowywany na dworze austryackim; dostał się 
zaś do Wiednia, dzięki uprzejmości dyplomaty fran­
cuskiego de! Hacourta, który otrzymał go w spad­
ku po ,1ednej ze swych krewnych, damie honoro­
wej królowej Maryi Antoniny. Księżniczka Lety­
cya posiada też w swoich zbiorach cenny wachlarz, 
dar ekscesarzowej Eugenii, której własność on nie­
gdyś stanowił. Pamiątkowa. jego wartość podnosi 
rysunek wykonany pośrodku wachlarza przez mlo­
dego księcia Napoleona, a przedstawiający pawilon 
ogrodowy cesarzowej. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Kolej bagdadzka. 
c Polit. Oorresp.) w obszerniejszym artykule 

zaznacza, że dzięki kolei bagdadzkiej Niemcy 
staną się poważnym czynnikiem politycznym 
w Azyi Mniejszej i pierwszorzędnym konkuren­
tem do opanowania zatoki Perskiej. Z faktem 
tym dyplomacya europejska będzie si11 musiała 
liczyć w przyszlości. Okoliczność ta, że 40% 
akcyj zagwarantowano kapitalistom frai:cuskim, 
gra rolę podrzędną. 

Zatwierdzenie kredytu. 
Jak donosi cAgencya telegraficzna rosyjska>, 

w izbie deputowanych parlamentu francuskiego 
socyalii:ici zaprotestowali przeciw zatwierdzenm 
wydatków, poniesiouych na. przyjęcie leli Cesar­
skich Mości Najjaśniejszych Państwa we Francyi. 

Wywołalo to nader sympatyczne manifesta­
cye pod adresem Rosyi i franko-rosyjskiego przy­
mierza. Izba deputowanycli nader życzliwie przy­
jęła kredyt na pokrycie wspomnianych wydat­
ków. Gazety francuskie gorąco zajmują się tą 
sprawą, między inncmi ~Petit Parisien'' pisze: 

„Prawie jednogłośne zatwierdzenie kredytu 
dowodzi, jak kraj nasz dochowuje wiary tej liar­
monii mię<Lzynarodowej, która jest zasadą naszej 
polityki i głównym czynnikiem zapewniającym 
pokój powszechny. 

"Figaro'' nazywa ten wypadek nowem po­
twierdzeniem przez ogromną większość narodu 
francuskiego sympatyi dla Rosyi. 

Z Afryki Południowej. 
W tych dniach w okolicach Pretoryi oddział 

angielski napadl na oddzial boerów pod wodzą 
feldkorneta Wesselsa. Po krótkiej lecz krwawej 
bitwie anglicy zdobyl,i dwa działa, które boerzy 
zabrali pulkownikowi Firmanowi, tudzież zdobyli 
-0statnie działo Deweta. Straty boerów wynoszą: 

5 zabitych, 6 rannych i 27 wziętych do niewoli. 
Między poległymi znajduje się feldkornet Wessela. 
Do niewoli wzięto kapitana Millera. Straty an­
glików nieznaczne. 

Naturalnie wiadomość ta pochodzi ze źródeł 
ang:elskicll. 

Obawa zaburzeil. 
Jak donosi cAgencya telegraficzna rosyjsku,, 

wedle o.statnich wiadomości z Kabulu, f:rnutyc·y 
ror.winęli w Afganistanie gurącr.kową c;1,ynuo~ć. 
Głównym podżegaczem ma być mulla H:idda, 
cieszący się wielkim wpływem u emira Af,;:1ni-
8tanu i przeznaczony do odcgrnni:i. ważurj roli 
urzędowej. ~ajgorliwiej pracują fanatyl'y w i\la­
lakau<lzie Bnnąrze. 

Rokowania pokojowe. 
Z powodu wymiany not między rządami 

angielskim i holenderskim, oświadczyli de egaci 
boer8cy, że uznają dobre clięci rządu holender­
skiego, pragnącego położyć kres wojnie. Twier­
dzenie Ang·lii, że delegaci boerscy nie mają 
wpływu na przedstawicieli boerów w Afryce, 
jest zupełnie bezpodstawne. Odmowa Anglii co 
d<• pr;1,yjęcia pośrednictwa holenderskiego stwier­
dza, że polityko. Anglii dąży dziś równie jak i 
przedtem do wytępienia boerów i do rozbicia 
wszelkich · nsiłowai1, zmierzających do udzielania 
hoerom honorowych waruuków pokojowyeh. 

Podczas obiadu Salisbury oświaclczył, że zu­
pełnie nie może pojąć, jakiemi względami ~iero­
wala się Ilolandya przy swojem wystąpieniu. 
skoro znajdujący się w Europie boerr.y nie 
udzielili jej żadnego pełnomocnictwu. Dlatego 
też przypuszcza, że skłonili ją do tego kroku 
angielscy przyjaciele boerów. Być może, że 
wielu życzyłoby sobie, aby Anglia poświęciła 
wszystko, celem zawarcia bądź co bądź pokoju, 
który rzecz prosta, długoby nie potrwał, lecz 
Anglia. dąży do ustalenia bezpieczeństwa, jako 
Jedynego · wynagrodzenia za wszystkie ofiary. 

Daleko 'Yażuiejszą spraw\i, niż wojna, sta­
nowi podtrzymanie angielskiej władzy w Il'lan­
dyi. Gdyby te dążenia kiedykolwiek miały u­
paść, państwo znalazłoby się w wielkiem nie­
bezpieczeństwie. 

Telegramy. 
Londyn, 7 lutego. Bank angielski obniżył 

dyskonto z 3 i pół na 3%. 
Londyn,7 lntego. Według informacyi „Time­

sa~ po 8mierci Li-Uung-Czanga zaczęły się w u­
derzający sposób ror.wijać stosunki przyjazne 
między Chinami i Japonją. ZlJliżenie to ;-,auwa­
żyć się daje w sposobie post~powania wicekró­
lów prowincyi Peczili i Jangtsey, którzy wielką 
wagę przywiązują do rad Japonji w kwestyach 
reformy. 

Wiedeń, 7 lutego. «N. Fr. Presse > pisze: 
Stosunki między Austrn-Węgrami a Hosyą pole­
pszyły się w wysokim stopniu, tak, że można 
dziś mówi~ o utrwalonej na dlugo harmonii mię­
dzy obydwoma temi państwami. Zarówno w Au­
stro-Węgrzech jak i w Rosyi obudziła się świa­
domość, że interesy obu 8tron na półwyspie Bał­
kańskim zabezpieczy uaj lepiej szczerze, loj aloe 
porozumienie i że usunie ono również niebezpie­
czeństwo dokuczliwych rozczarowań. Podróż ar­
cyksięcia jest dopełnieniem istniejącego stunu 
pokojowego. 

Żytomierz, 7 lutego. Rada miejslrn przyłą­
czyła ~ię do starań o pozwolenie wybudowania 
kolei Zytomierz-Korostan, jako bocznicy głównej 
linji Petersburg-Żłobin-Odesa . 

Wiedeil1 7 lutego. Z Sofii donoszą: Były 
nauczyciel szkół średnich, Karandźulow, mace­
doi1czyk, wdarł się do biura ministra oświaty, 
Komzewa, i ;1,abił go wyl:!trzałem z rewolweru. 
yJOczem sam sobie życie odebr11ł. W sferach 
nr;1,ędowych ;1,apewni~ją, że Karandżulow cierpiał 
porni<"1:1Zanie. 

Konstantynopol, 7 lutego. Dama<la-1\Iachmu­
da pa~zę ska1ano zaocznie na śmierć. 

Od administracyi 
Z powodu nieprzewidzianego powiększe:iia 

się liczby prenumeratorów, \Yiększośfo, numerów 
od 1 stycznia r. b. została zupełnie wyczerpa­
ną. Za luki, w ten sposób powstałe, przepra­
szamy nowoprzybywających prenumeratorów. ... „„„„„„„„„ ... „ ........ 

na ulicy Mikołajewskiej .N2 9 m. 7 

na świeżem maśle (codziennie od 12-t'j do 
4-ej). składające si1t z 3-ch luh więcej dań 
od 30 kop., a także wydaj#\ się obiady na 
miasto. W czwartki flak i. 

lmmmaam11 ... 11111„„„„ ... „ ... „ 
ELEGANCKIE TRWALE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LIST 
datowany d. 2-l stycznia r. b. doręczony został nazajntrz 
o 7 wieczorem, dla tego npraHza &IQ osobę 11 maskr.rady 
na rzecz kasy chorych przy Stow. aubj. handlowych o po-
11 tórzenle treści tego listo. 231-8-1 

~ k S h Il 
Adwokat przysię-
gły i p1·zy ko"-~ ar C B Bf systorzach ewan-

galickich powrócił do Warszr..wy (Ordynac­
ka Ml 8). 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Sokolow z Ekaterynoslawia-Iwa­

now z Aleksandrowa- l\eyman, l\Iakaj, Sachs, Sieczkow­
ski. Nowakowski, dr. Radkiewicz z Waszawy - Karelski 
z Berlina-Gitelman z Odesy-Fulde z Kalisza-Hoffman 
z Wroclawia--1\lichels z Loudynu-Femk z ltostowa n. D. 
Dmitriej z Orenburga - Bredniakow z Juriewa - Goszp. 
z llińska-'Nachszuuow z Symferopola. ••••••••••• ,. 

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że przeniosłem 

...-FILIJJ..._ 
swoJe.J cukierni z domu ~i! 107 do domu W-go Sprzą;ozkowskiego ~r. 103, przy ulicy Piotrkowskiej. Zaldad urządzony jest z wielkim komfortem. Sala bilardowa z dwoma 
bilardami systemu Amerykańskiego. Osobny pokój do gry w szachy. Polecając się 
względom Szanownej Publiczności, pozostaję z szacunkiem 
124-3-2 Aleksander Roszkowski. 

'·-t 
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SALA KONCERTOWA ~ny ul. Dzi1ln1j 
Pierwszy raz w lodzi! Pierwszy raz w lodzi! · 

pierwszorzędna 

Orkiestra Cygańska 
z Buda-Pesztu pod dyrekcyą p. Kuty Vincze zjeżdża i rozpoczyna koncerty w sali res· 
tauracyjnej dnia 11 b. m. Wejście bezplatne. Polecam się iaskawym względo~ Szan. 
Publiczności. U7-;,-t Z szacunkiem A. lms. 

Dr. Il. H~lman 
-Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 
. gardła 

<e>siadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
l1'rzyjmuje od 9-101/2 r. i od 4-6 pop. 

922-30-2 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

nr. s. L~wt~wici 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-~ . paule od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjntJgo) 

W niedzielę I święta od 9-11 i 5-7. 
588-d- 68 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
-Od 8-12 rano, 5-8 wlecz., panie 3 4 

popołudniu. 

Cegielniana M 23. 
605-16-16 

Dr. Sonnenberg 
c hero by skórne i wonerJ'• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do 1 Pl ł 
i od 3-8 popoł. 

Dr. J. R~un~latt 
cboro~y 

uazu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Prsyjmuje od :.; - 11 r. I od 4-7 popo ., 
w niedzielo od 9-11 r. l od 2-4 poi>uł 

L6dź1 Zawadzka NI 4. 
Lekarz-Dentysta 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

PrzyjmojtJ od 10 rano do 9 wiecz. 
Specyalna pracownia sztucz• 

nych z~bów. 
761-d-Opp 

Leoznioa dla Chor,Y.oh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańaka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-:.l pop. i od. 4ł-8 wlecz. 
w nledz. i swif~ta od 9-12 i od 4ł-6ł w. 

Łożk .a dla chorych. 
713-r-12 

Adwokat 

Tomasz Lewandowski 
przeprowadził ~lę na 

ulicę Piotrkowską Nil. 103. 
111-6-6 

Chłopiec 
-15 lub 16-ltJtni zna ·dzie umieszezeule ja· 
ko początkuj11cy w kantorze. Potrzebna 
znajomość językow: ro3yjsklego, pobkiego 
i niemleck1t1go wprawne plamo i początki 
rac·hunków. Oferty z pod:mlem wieku, re­

.ligi! i ukończonych szkl>ł skł:idać do adm. 
„łtozwoju" pod „G G". 19ó-1-l 

Kuplę jedną 

Ak~y~ tramwij~w' 
Oferty z '"eną i adrfsem składać w adm. I 
„Rozwoju" pod lit. ,T. T." 138-1-1 

I Zakład ślusarsko-mechaniczny 
Zgierska Nil. 24. I 

Do sprztdauia llwarki dla rzeźnikow, 

sieczkarnie I ma~le. I 
141-12-1 

W ponl'ldziałek dnia 3 b. m. przy ni. 
Pańskiej ;ti ~5. panu Cieślak s <radziono 

Skrzynkę 
od listow, wraz llsłami ktore tego dnia 
mogły być wrzucone. J . Cieślak. 

14.5-1-1 

Do dominium Ozorzyu, poczta Sompolno, 
gub droia kaliska, z~raz potrzbbny zdolny 

Ogrodnik · 
snmotny, znający 1ilę na prowadzeniu 
pnzc~ół systemtlm LtJwlckiego. Tamże w 
osadzie B .1biak jest do ,„yna · ę.iia w każ­
dtJj chwlli urządzony nklep po monopoln 
wraz z mi 1ukaui~m. 147-1-1 

Pierwszorzędny • Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kddałtue 
I wykończenie ariystyczne 

Spacerowa Nł 3 •• 

Zakład Gimnastycry 
i Lekcye Fechtunku· 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

568-~9 

Przewodnik$ 
Budowniczowie. 

Kailmierz Sokołowski, Budowniczy, Bene 
dykta 29. Plany budowlane, kośe.loły, 
oceny do asekuracyl I Towanylltwa 
K.redytowego miasta Lod11l. Wtizel~łt 
roboty w zakres budowlany wcbodząfe 

Ksi9garnie. 
H. Mllbltz, Pto\rkow11ka 13. Kslęgaru1s 

I 11kład Nut, I•oleca: Wielki wybór k1112' 
iek do Nabożeństwa w ozdobnych opra · 
wach. 

Cukiernie. 
J. Szmagler I E. Bart1oh. PlotrkowBka 47 

róg Zielonej I Plotrkow11ka 16 '28. Pole1 n 
znane z doBkonało8cl pą<"zki "°ł · deńskle 
I murzynki "(cY.ekofadowe) codzleń śwle­
ł.e, jak również baby petlnetowe, parzo­
ne I plaskowtJ, placki waniliowe ,1 , _błl!.o · 
we l wledeńBkie, ciastka rózue desero­
we, Bouches des dames, PeUt foore , 
herbatnik! kruche I ml~da ~e ci;k·-y 
deserowe, czekoladki, c,woce w konaer· 
wie, karmtJlkl różre l i. d, Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, I miodo­
wo-ziołowe, torty, tace clas ;, kremy 
hiszpańskie I mrożone, Prince piele 
blombiery, lody I Blamanże. 

Skład pi.wa 
ł.ódzkl &kład ry11kiego plwa I porte1 n 

WaldticbliiHscbuu nl. Barcza J'ł 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tel• -
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
D Szumlllna, Nawro1 74. Przyjmuje prze · 

prowadzki po ctinacb przys\~pnych. Gw a­
rancya pewna. 

Nowy zakład prze~ozowy. 
Ignacy Kozlow1kl. Ulica Srednla 16 98 

.l'rzyjmoje wszelkie przeprowad111ki po ce 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od· 
powiada. Polecam 11ię łaskawym wzg!~ 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun­
kiem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter. Oszczędnośó. Plerwssy 

łódskl zakład reperacyjno-krawleckl, 
na.lplękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
ezyścl, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męiką. Wykonanie elegane­
kle I Bzybkle. Ceny nader umlarkow11-
TIA Ulll'a Plotrkowaka )łi 132. 

Leen Langner, krawiec męzki z Warsza­
wy, prztlprowadził „1ę 11a ul. Plołrkow­
ską ](i 103 i wyrabia nbran·a marynar­
kowe z J>OWlerzonego towaru po rb. R, 
z dobrami doda.tkam!. m5 

· Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 

F llla, Piotrkowska .M 59 w Lod!I, nrZ!l­
dJona na wzór „NadAwldrzaukl" w War­
auwle. Polt ca w11zelkie produkty w111j-
1kle, zawsze świeże I w "}'borowym 
gatunku Na mlejbCll wszystkie plsmr. 
Składy narz9d::i chirurgicznych l 
· nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski PloHkowska Nr. 42. 
poleca w witJlkim wyborze scyzoryki, 
notyezki, brzytwy angielskie. Przy skb­
dzte Z"kład reperacyjny przyjmuje ważel­
kle reperacye .narzędzi cblrurglcznyeb 
uo~owniczych. 

Pr:acownia haftów. 
PraoowDla haftów artyslyt>Hycb Klary 

Zajdel, Piotrkow11ka JW 73. Przyjml!je 
„·szellde roboty w. zakrt1s haftu w1 ho­
dzące. Aparata koi!clelne, chorągwie ce­
~bowe, także reperuję kościelne apar:.­
h. pn:tJrablam I odiiwltl:i&.m chorągwie 
u„chowe. Pracownia moja renomowana 
ktlkoletnl11 prac·ą, zaslu2yła na zu1 eloe 
zaufanie Slll. Puhliczno!\cl, .vykonyw„rr 
takowe po motliwie nizklcb. cenach. Po­
le-iajl\(l się ła11kawym względom z 1111.a 

cun.kl"m Klara ZajdtJl. 
Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera­
cyjny przedmiotów domowego I go11po · 
darBl"'a, w Lodzi, Plotrlrowska 8Łl, Ml· 
kołaJtwska 3ó, wykou)W8. roboty bh1 · 
<·.barbl..ltJ i ślusankie, bielenie rondli I 
u 1mowarów, brouzowauie I lakierowani• , 
rf:1J•oracye lamp, lodowni pokojowych, 
prr.edmlotów mosiężnych I bronzowyot, 
"·• ir:til ~ lcb masz)n<1k kuthenny(lb I wy­
iymaczek, ostrzenie I o'· sadzaule noży 
jak rownleż sklejanie przedmiotów 1zklan. 
i•ych I porcelanowych I t. p. Robo J 
wykonyw1mb b'tdą s\araunie I po ceua ... „. 
przyntępny~h . 

Skład masła. 
O. Tauohert. Poleca todzlennie świeże 
maHło limietankowtJ kucheane I topione oraz 
mł.llkO i śmie1anę. Mikołajewaka :.l9 m. 
25. 

W1*&H 

Egzystujtca od lat 10-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haf\n wcbodząc•e, gwarantuje artysty­
czne wykończenie po możliwie nlz-

kich cena11h. 

I Tam~e •Ił do 1przedanla przody laaf· 1 
towane do koszul dam1klcll. 

Zakład Malarski 
JOZEFA GÓRSKIEGO 

PIOTRKOWSKA 103. 
Wykonywa wazelkie . roboty w tJakres 
malar11twa wchodzące sumiennie i aku­
ratnie, po cenach normalnych, z czem 
poleca aię łaskawym względom pp. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Górski. 

Przyjmuje wszelkie szyldy. 

Adolf . Lipiński, 
Dyplom. nauczyciel tańców 

wyucza gruutownitJ w jednym kursie 
WtiZelklcb dawnych i uowych tańców, 
przyjmaje kółka prywatne i udziela lek­
cy! w domu I po za domem. W końcu 
każdego miesi~ca rozpoczyna nowe lmua; 
trzy razy na tydzień od 9 wie~zorem lek-

cye zbiorowe. 
ulica Cegielnlana N: 56, parter. 

100-3-8 

7 

Do sprzedania plac składający się z 6-u 
mórg, zdatny pod fabrykę, eena przy­

stępna 3 wiorsty od Łodzi, za Manią, 
Wladdmość ul. Nawrot 28, A. Cle1ielskl. 

216-3-3 

Fortepian do exercytowanla się na flO · 
dllliny, t mte lekcye muzyki. Piotrkow­

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
2aO-d-1 

Jest do sprzedania motor naftowy 16-to 
. konny w zupełnie dobrym stauie. Wia­
dou:ość ul. P&ńika 35 u p. M. Grossa. 

156.!... 5-.5 

Je11t do sprzedania zaraz piekarnia. Wia­
domość w adm. ,kozwoju". 183-3-.3 

Kuplę cytrę „Eol" używaną. M 'kołajew-
ska 6n, m. 11, d-3 

Małżeńshvo młode, bezd:o.:łełnE', poszukuje 
mieukania za uslng~. Skłalfc>wa 17 

m. 8. 240-1-1 

Młoda zdolna kraw~owa, przyjezdna z 
Warszawy, pragnie szyć w doma 1· b pry­

watnych. Ofei ty skład11ć w adm. „Roz-
woj u, pod „Przyjezdna~. 28! 2 1 

QbJady I kolacye bardzo tanio Krótka 
U m. 6. 84-3-lp11 

Ogrodnik katolik, w śudnlm wieku, po · 
11iadający chlubne świadec,wa1 p sznku -

je miejsc.>a. Oferty w adm. „Rozwojll" 
po~_lit. ,J .:_ B." 22i-3-a 

Przyzwoita panna z do~rego domu żyezy 
sob e przyjąć miejsce na wsi w domo · 

obywatefsklm do doioru młoddzych dzieci 
i udzielania Im por.zątkowyeb nauk w za­
mian mała pensya a przyjaciels ~ l6 trak· 
lowanle. Pw\rkowska 116 m. 11. Szolc. 

212-3-.2 

l J o8zukuje się w11p3lnla:a z kapi1ałem od 
2000 do 3000 rb. do luteran rozwinię• 

tego. Oferty dla ,B. K . 6 składae w i.dm. 
„Rozwoju". 228-3-1 

l )otrz1:1bni rozno11 icltil6 obeznani z nliczuą 
sprzedażą z k1ncyą rb. ló. Średnia 

.M ól. 227-2-:! 

Przyjmuję tlomaczenia z roaayjakiego na 
polski I z polskiego na roasyjskl . Wia­

domość ul. Pańska Ji 35, m. as, Trze.Iński. 
1132-d-9 

~zwaczka umiejąca szyć bieliznę i kr:.­
Uwiecczyznę, poszukuje miej~•"a w do­
ma~h prywatoyeh. Zaehodnla .M 26 u p. 
Glie. 237-1-1 

\vczoraj zaginął pies kundel, czaroy, z 
obrożą na 11zyi, wabi się „Brytan". Ła­

skawy znahz a raczy odprowadzić na nll­
<'ę Konatantynowdką Ji 16 do h ':lrbaela ui 
JudowtJj za. n• grodą. 241-1-1 

.zagluął paszport na imię Józefy · Pająk 
~ ydany z gmiuy Nlewlei:_z_. ___ 223-3-a 

/a;l'hięła karta p obytu na imię Józefa 
LJLioowsklego, wydaua przez p olicmajstra 
m. Lodzi. 226-3-a 

Zi1~inęła karta pobytu na imię Tomasza 
-'Fornalsklega, w~dana z magistratu m •. 

Ł•J dZI. 225-3-3 ------
zaginął pugilares, w którym się zoajdo­

w:tł biies wojskowy i weksel na rb. 100. 
Łaskawy zoalazea zeehce takowy odnieść 
JJa ul. Ogrodową .Ni 26 m. 18. Jan Ril­
żyek.i. 2t2-3- 1 

Zagin11ł paszpor' na Imię Magdaleny 
Leuczyc..:iej wydany z Ploirkowa 

1!!9-3-1 

Zaginął' paszport M imię Rozalii Padrak 
wydany z gminy Bro11zowice. 190-3-1 

Zag inęła karta pobytu na Imię Pawła 
-'Juszct aka wydana z magistratu m. Ło-

dzi. 2115-3 

Za~lnęła karta pobyta na Imię Adama 
Mvrawskl„go, wydana z gminy Rado-

gosz . z 236-3-1 

Zagłnlił p'8 ,zpo t na imię ł'randszki 
uzi , rzg„o. wydany r: gminy Rndy Ma­

lluiecki„j, konsde::go powiatu gub: radom-
8K1ej. Zn laz,ę uprasza się oddać ,„ ma­
gil!traele m. Łodzi. :.lll~-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Włady­
sławy Maiu11Zewsldej, wydana z gminy 

Barczew. 220-3-3 

Zaginęła karb poqytu na imię l<'r.1.nclsz­
ka Marczak wydana z gminy Rado-

go1zcz. 232-3-3 

Zaginęła karsa pobytu na imię Andrzeja 
Werfel wydana z magistratu m. Łodzi • 

243-1-1 
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Skład Nut 
Księgarnia 

Tygodnik ilustrowany 
mieelęcznie 

70 kop. 
RYCHLIŃSKI i WEGNER 

dawniej GEBETHNER I WOLFF 
51. Piotrkowska 51. 

Tygodnik ilustrowany 
mieaięcznie 

.70 kop. 
82-12-2 

Księgarnia 
Skład Nut 

Ajentura Pism. 

•••• Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
r. b. oddział 129-6-2 

egzystujący, dziękując przyjaciołom 
' i odbiorcom naszej firmy za ich ła ska-

'L-'-~ we doty~zczasowe względy i polecamy 
nadal fch pamięci skład nasz w Warszawie, 

17 Krakowskie-Przedmieście 17 

Gebethner i Wolff •••••• ,, •• 
Zawiadomienie. 

W dniu 8-go listopada 1902 roku przypada 

75-cio-letni . jubileusz 
założenia Gospody,· czeladzi stolarskich w Łodzi. Uprasza się o liczny u­
dzial towarzyszów w uroczystości i zabawie jubileuszowej. Skladka od 
czlonka rb. il, przyjmowanie składek ulatwione od 25 kop. 

Starszy Towarzysz 
131-3-3 A. Szu ł ko wski. 

KANCELARYA 

! SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Ml 61, Piotrkowska lit 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śp i ew, kla~y dykcyi i d ti kiamacyi, lekcye ruzłu żoue na 
przedobieduie od 9 do 2. p ot>iednie od 2 du 7, dla uczi:liów iuoych Z<t. · 

kładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Dilklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

~ War~ZiWlki ~raluia ~A~mi~zna, szt~:~:;a:;~:o~~~:~ie::~ład 
WlADYSlAWA PIĘTKI, 

824-r-o pod firmą „Helena," 
Piotrkowska .Ne Ili w Ładzi Telefon N2 851. 

Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, firanki, portyery. dywany, meble do pra· 
nla i C7:y1zczenia. Materyaly do deka~yzowanla. Wykonywa s i ę wszelkie roboty w za­
kres pralni cb11micznej wchodzące starannie, tanio I pręd ~ o. na żądanie w 24 ~odzln. 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. lllUSIATOWICZA 

Przy szkole M 8, Południowa Hll 40. 
Na kuraach wykładane będ~: Języki rosyjski i polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 

I hlstorya naturalna, a na żądanie-niemiecki i francuski. 
Lekcye od godziny 7 do IO wieczorem. 

SKŁAD 

FORTEPIANÓW i PIANIN 

J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 
w Łodzi, ·ul. Dzielna M 26. 

# Puleca fortepiany i pianina: BliHhnera, Małeckiego, Kern­
topfa, Nowickiego, Fiedlera, A. Fibigera I Innych, po ce-

nach fabrycznych. 
Zakład reperac1jny pod klernnkiem J. Grzegorzewskiego, dłngoletni • go 
prallownlka, Kortiktora-s~roiciela firm: Gebe~hner i Wolff oraz Małeckiego w War . 
sza " ie i .Łodzi, przyjmuje odpowiedzialność za powierzone nam łaskawie stro­
jenia I reperaeye oraz odpolerowywani ,.. forttiplaaów i pianin. Przewoz i epa· 
kowanie insirumentów Udkutecznla swoimi ludźmi, 39-8-6 

W drukarni "Rozwoju u, Piotrkowska 1fg 111. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie. od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
: Wózki dla dzieci od 9 rb. 
J Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
· Umywalnie, umywalki, 
i Wielki wybór serwisów sece-
! syjnych, 

Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli, przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki . emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-8 

Dla. pań dbająrycb o ~dro\\ą 
i świeżą cerę poleca 1:11ę puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rh. 1, dla. nuiknę· 
cia podrobień każde purlełk o op-1 -

trzone .M 868, oraz podpilł ·~m dt. 
Górski. Opakowanie bla in;ane, RtH7.e-

daż wezędde. 915 30-21 

Na ulicy Głównej jedt od 1 -go l ipca r. b . 

Mieszkanie 
na pierwszem piętrze składające się z 6· 
pokoi, przedpokoju i kuchni do wynalęllia. 
Bliższyc·h szczell"ołow ndzit'la właś ·fotel ka 
domu, Główna 59, od 12-3 I od 8 godzi-
ny wieczorem. 132-3-2 

! Leonard--Suchow.ski 
I korektor fortepianów w szkole muzycznej, 
1 dawniej w llkładzle Szredera, przyjmuje 

strojenia i rep eracye forle µianow i pia­
nin orH ocenia i pośredniczy w kopnie, 

i tylko w wła~nym zakładzie reperauyjnym. 

I Przejazd M 32. 
21-4-4 

Cegłą ogniotrwałą 
krajowi\ i zagranic~ną. Cement, wapno 
w kawałach i lasowane, węgiel Rudolfa 
I drzewny węgiel, polec ·1 tanio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li. 
Tamttl potrzebuy natycbmiaHt pr;utykan\ 

za „iosownem wynagrodzeniem. 
97-4-3 

A gp•g•„ 
Radkiewicz, Nawrot Ht I, 
Kaucyonowane biuro nauczycielskie 

poleua: Nauczycieli, nanczyclelki na stałe 
miejśr.a i na godziny, ro1yanki, polki, au­

'! gielkl, francuijkl, niemki, izraelitki, row · 
niei freblowkl i b"ny różnej narodowości, 
z dobrami świadectwami i reforency&rul. 

I . ..::;~:::. 
' .., 

Dobre I ładne 

kapelusze męzkie 
sprzedaje 

do korespondencyi ku· i 

pieckiej I ------··--•1•· A. Marszał. 
Łódź, Pio\rkowaka 123. 

w plęcl u językach: rosyjskim, polskim, I -~~----------
niemieckim, francuskim i angielskim, wy - j 
szedł dni.l ó b. m. Do nabycia we wszyst- i 
kich księgarniach. 127-8-3 ! 

Los 

Zupełnie nowe 

Garnitury frakowe· 
Garnitury tużurkowe, 

do I szej klasy }i 5801 ZA 1tał zagubiony. l KOSTYU MY MASKOWE 
Uprasza się pp. o nie kupien·e takowego. 

, 

1

~
2

-
1

-
1 l DOMINA etc. 

Do ufokow~nl~ H ~ ~ro~. ! wypożycza 
Rb. 9,000, 5,000 I E. p~~~~k~~~EL 

i 1,500. l ___ j_fl'Jllił? ----8\F-
prllyjmuję nadrabianie pończoch. Mikoła­

jewska 69 m. 66, 2-gie piętro. d-11 „ ... „„„„ ... „.... Wiadomość ul. Długa :,li 8 m. 11, od 2-j 
do 4 popołudniu. 

133-3-2 

Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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